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rzed Walnem Zebraniem
Związku Chyrowiaków.

U trzym yw anie łą czn o śc i koleżeńsk iej i w zajem na p om oc, 
okazyw ana w różnorodny sp osób , to  ce le , które w iecej lub m niej, 
a le  w każdym  razie są  realizow ane przez K oła n aszego  sto w a ­
rzyszenia.

S ły sz y  s ię  n atom iast n iekiedy od p ow ażn iejszych  C hyrow ia­
ków  zarzut, że  od łog iem  leży  drugi punkt naszego  S tatu tu , okre­
śla jący  ce l Związku Chyrow iaków , a jest n im . „wzajemna p om oc  
w pracy kato lick o  - sp ołeczn ej" . Zarzut ter. m oże byłby mniej 
słu szn y  zaraz po w ojennem  rozproszeniu  i innych krajowych  
w strząsach , teraz jednak w norm aln iejszych  stosu nk ach  w inniśm y  
s ię  nad nim pow ażniej zastanow ić, jeśli n ie chcem y, aby nasz  
Związek nie p o z o s ta ł tylko klubem, u łatw iającym  k olegom  sp ę­
dzen ia  jedyn ie od czasu  do czasu  kilku chwil m iłej rozrywki.

Każdy głęb iej m yślący  P olak  widzi, że  B óg, przyw ołując  
naród nasz do państw ow ego  i n ieza leżn ego  po lityczn ie bycu, 
m iał w zględem  P olsk i w ielkie i szczy tn e  zam iary, a m o że  naw et 
w yznaczy ł nam ce le  d o n io ślejsze  i w ażniejsze niż przed rozb io ­
rami. Zbiorowa dusza narodu p rzeszła  w ielką szk o łę  d ośw iadczeń , 
stąd n o w o czesn y  polak sw oje ob yw atelstw o i p osłan n ictw o  poj 
m uje głęb iej i szerzej niż daw niejszy przedrozbiorow y. Z m .eniły
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się  ok o liczn o śc i i warunki, w których żyje.ny, a le  nabraliśm y te ż  
nauki, dośw iadczen ia , zasob ów  kultury, bogactw a, m ądrości i ro­
zum u życiow ego , jakich nasi przodkow ie z XVIII w ieku n ie p o ­
siadali. O byśm y tylko to  w szystko  w yzyskując, zadali klam  o w e­
mu p rzy s ło w iu : mądry polak po szk od zie

Zw iązek nasz, z ło żo n y  z człon k ów  rzeczyw istej inteligencji
0 w yższem  w ykształcen iu , n ietylko um ysłu a le  i duszy, jako s to ­
w arzyszen ie k atolick ie m usi te ż  przyczynić s ię  w pracy o k o ło  
odrodzen ia  duchow ego kraju na p od staw ie nauki C hrystusow ej, 
bo O patrzn ość B oża  n iew ątpliw ie i ten  zam iar m iała, obdarzając  
P o lsk ę  w o ln ością  polityczną.

P rzy sz ło ść  i zn a czen ie  O jczyzny n aszej, o to czo n ej są s ia ­
dami n iekatolickim i, za leży  od kato licyzm u w P o lsce , którego  
zn ów  zn aczen ie  i ekspanzja mniej za leży  od  jakiejś p om ocy
1 op ieki ze strony n aszego  rządu i państw a, lecz  przedew szyst- 
kiem  od sam ych katolików . Takich czynnych  i gorliw ych k ato li­
ków  m a nasz Związek d ostarczać innnym katolickim  organizacjom  
przez n a leży te  u św iadom ien ie i w yszk olen ie. Nad rozwojem  
praktycznego katolicyzm u w P o lsce  pracuje n ietylko sam  ofi­
cjalny K ośció ł, ale tak że różne organizacje religijne i o św iatow e, 
z ło ż o n e  z ludzi św ieckich , które ch ce skupić i ożyw ić  św ieżo  
p ow sta ła  Liga K atolicka.

L i g a  K a t o l i c k a  pojęta  jest jako zrzeszen ie  w iernych  
katolików  w szystk ich  stan ów  do akcji nad szerzeniem , p o g łę b ie ­
niem  i obroną zasad  kato lick ich  w życiu  p^ywatnem i publicznem . 
W m yśl listu pastersk iego  J. E. Kard. K akow skiego Liga m a n ie ­
tylko podn ieść, ale w prost uzdrow ić katohcyzm  polski, który u nas  
je st bardzo cz ęsto  „ k a l e k ą  k a t o l i c y z m u " .  Badajm y, czy  
i w naszym  Związku niem a przypadkiem  teg o  k a lectw a?

O tern k a lectw ie tak p isze dalej K ard yn a ł: „W ygłaszając  
za ś  to  zdanie, m am y na m yśli n ietylko katolicyzm  złych , o b o ­
jętn ych , n iedou czonych , których ży c ie  pogańskie, albo n ie d o ść  
chrześcijańsk ie jest w sp rzeczn ośc i z w iarą katolicką, a le i tych, 
co  m odlą s ię  n a leżycie  i starają s ię  o sp ełn ien ie  w oli B ożej, 
o ile o ich ży c ie  pryw atne chodzi, którzy jednak nie m ają w du­
szy  p oczu cia  sp o łeczn ej od p ow ied zia ln ości za  p anow anie Chry­
stu sa  w życiu  publicznem .

M ogą na P o lsk ę sp ad ać co d zien n ie  c a łe  sterty  pism  i ksią­
żek  pornograficznych, od ezw  kom unistycznych , program ów wy- 
w rotow ycń  — m o że w kraju srożyć się  w ieloraka propaganda  
h eretyck a  i o d szczep ień cza  — źli ludzie m ogą kuć paragrafy,
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m ające w proch w szystko roztrzaskać, co  jest św ię to śc ią , cc  
je s t  n ietyk aln ością  rodzinną, tem  czy  tam tem  prawem  K ościo ła  — 
po ulicy m o że  w jasny dzień  p rzech adzać się  triumfalna rozpusta , 
sprzedajnośc, o szu stw o , bandytyzm  i w szystk ie sied em  grzechów  
głów n ych  — ci katolicy  n ie zatroskają s ię  o nic, szczęśliw i, że  
sw oje zw yczajow e m odlitw y odprawili i że mają czy ste  ręce  
i cz y ste  sum ienie".

Ks. K ardynał m a tu na m yśli przedew szystk iem  sfery in te­
ligen tn e niby w ierzące i dla religji życzliw e, lecz  n iczem  nie 
przyczyniające s ię  do u sun ięcia  zła  ze  św iata. „To n ależy  dc 
księży", m ów ią ta cy  kato licy  — p odobn .e jak w ielu  naszych  oby­
w ateli, zan ied bu jących  sw oje obow iązki w zględem  sp o łeczeń stw a , 
przywykli m ó w ić : „to n ależy  do rządu".

O budzić w ierzących  P olak ów  z tej m artw oty duchow ej, 
dźw ignąć teg o  kaleki nie zd o ła ją  sam i tylko księża , m uszą się 
obok  nich  zszereg o w a ć k ato licy  św ieccy . D latego  Liga m a być 
pojm ow ana jako u czestn ic tw o  ludzi św ieckich  w ap osto lstw ie  
K ościo ła  i to  ap o sto lstw o  m a b yć coraz szersze  i gorliw sze, 
coraz bardziej zorganizow ane, w śc isłe j łą czn o śc i z hierarchją  
k o ście ln ą  p ozosta jące. (Porów n. X. U rb a n : Przegl P. za kw iecień)

Czyż cz ło n k o w ie  Związku Chyrow iaków  m ogą za ty k a ć  uszy  
i o b o ję tn ie  p rzech odzić obok  tego  pola pracy, na którem  tak  
wielki brak żniwiarzy ?

N o w o czesn y  polak w inien w yzyskać w szystko dobre i m ądre, 
co  w idział lub p rzeży ł w zaborze i pod rządam i pruskiem i, austrja- 
ckiem i, rosyjskiem i i am erykańskiem i, n atom iast leczy ć  s ię  i wy­
strzegać tego , co  tam b y ło  szk od liw e i trujące. M usimy w szyscy  
p rzyczyn iać się  do ła g o d zen ia  dzieln icow ych  antagonizm ów , 
p rzyznając rodakom  p ew n e strony, których m o że  brak by ło  in­
nym  prowincjom , przejm ując i n aśladując w szystko, co  cn i mają 
spraw iedliw ego i sz lach etn ego .

I od Am erykańskiej P olonji m ożem y i w inniśm y się  w iele  
u czyć, aby przybogacić nasz b iedny kraj pod każdym  w zględem . 
O to  w polskich czasop ism ach  za m orzem  ukazały  s ię  n iedaw no  
satyryczn e uwagi p. t „Sposob y  do zab icia  każdej o rgan izacji“. 
P odajem y je tutaj, bo m o że  n iektóre i dla nas b ęd ą  praktyczną  
p r z e s tr o g ą :

1) N ie przychodź na posiedzen ia .
2) J eże li przyjdziesz, to  s ię  spaźniaj.
3) Jeżeli p ogod a  ci się  n ie p oaoba, nie m yśl o przyjściu.
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4) Jeże li je s te ś  ob ecn y  na p osied zen iu , wynajduj zarzuty  
przeciw ko d zia ła ln ości zarządu lub innych człon k ów .

5) Nigdy nie przyjmuj żad n ego  urzędu, gdyż je s t  łatw iej 
krytykow ać, niż cokolw iek  robić.

6) Obrażaj się, gdv c ię  nie w ybiorą na cz łon k a  w y d z ia łu ; 
o ile c ię  jednak wybiorą, n ie przychodź na zebrania k o­
m itetu .

7) Jeżeli p rzew od niczący  zw róci s ię  do cieb ie z prośbą  
o w yp ow ied zen ie tw ego  zdania w w ażnej kwestji, m ów , 
że  nie m asz n ic do pow iedzenia , — po p osied zen iu  o p o ­
wiadaj w szystkim , jak te rzeczy n a leży  robić.

8) N ie rób nic w ięcej poza tern, co  jest absolu tn ie ko­
n ieczn e, — lecz  krzycz, że  organizacja jest rządzone  
przez klikę.

9) Zalegaj ze  składkam i i op łatam i jak najdłużej, lub nie 
p ła ć  ich w cale.

10) N ie troszcz s ię  o now ych człon k ów . — N iech  to  zrobi, 
kto inny.

W reszcie  trudno p rzem ilczeć, że  brak w naszem  stow arzy­
szen iu  o fiarn ości dla spraw ogó ln ego  pożytku, czego  dow odem  
zastój w nabyw aniu udzia łów  na D om  C nyrow iaków, kióry w ciąż  
pozostaje  w krainie m arzeń. Bywają naw et jednostk i, za legające  
z w kładkam i od lat kilku, a dom agające s ię  w ysyłan ia  Przeglądu  
C hyrow skiego.

N arzuciliśm y kilka m yśli przed W alnem  zebraniem , oczek u jąc  
że cz łon k ow ie Związku przybędą do Chyrowa z licznem i w n io ­
skam i i ruchliw ą in icjatyw ą do pracy dla B oga, O jczyzny i Przy­
jaźni.

K O N S E K R A C JA
Ks. Biskupa Kazimierza Tomczaka.

W prastarych m urach Archikatedry W arszawskiej, które przeo  
sześc iu  la ty jb y ły  św iadkiem  p od n iosłej u roczystości, k iedy ów ­
czesn y  N uncjusz A postolsk i N sgr. A chilles Ratti, o b ecn ie  O jciec  
Św. P ius XI otrzym ał Sakrę biskupią z rąk ks K ardynała Ka- 
k ow skiego  w, tej sam ej św iątyni dnia 3-go b. m., J E ks. Kardy­
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n ał Kakowski ze  w spółkonsekratoram i ks. ks. Biskupam i W in­
centym  T ym ienieckim  i dr. S tan isław em  G allem  konsekrow ał 
tytu larnego Biskupa, djecezji S icca , M etropolji Kartagińskiej ks. 
dr. Kazimierza T om czaka, Sufragana Ł ódzkiego.

Już o godz. 10-tej ob szerne mury Archikatedry szczeln ie  
były za p ełn io n e  wiernym i, chcącym i w ziąć m od litew n y udział 
w tej pięknej a rzadkiej u ro czy sto śc i. W sta llach  z a s ie d li: Kapi­
tu ła  M etropolitalna, K apituły Ł ódzka i Ł ow icka, prałaci i szam - 
b elan ow ie pap iescy , Msgr. C olli, sekretarz N uncjatury, p ro feso ­
row ie Sem inarjum  D u ch ow n ego , dziekani i p rob oszczow ie  przy­
byli z D jecezji Łódzkiej, kanon icy  honorow i, kler i siostry  zakonne. 
M iejsca sied zą ce  w prezbiterjum  zajęli p o s ło w ie  na Sejm , sen a ­
torow ie, p. W ojew oda Łódzki J a szczo łt, d e legacja  z m. Ł odzi 
z prezesem  Rady Miejskiej p. F iedlerem , w iceprezydentem  m iasta  
p. G roszkow skim  i p rezesem  Adam skim  na cze le , liczna delegacja  
Związku C hyrow iaków  z p rezesem  G łow ackim , dyr. Korwin- 
Szym anow skim  i m ecen a sem  K orneckim  na cze le , delegaci wielu  
organizacyj, rodzina, przyjaciele i znajom i Biskupa N om inata.

O godz. 10-ej m. 20 przybył J. E. ks. K ardynał Kakowski, 
pow itany u g łów n ego  w ejścia  przez ks. ks. B iskupów , K apitułę  
i Kler, przy śp iew ie E cce S a cerd o s przyszed ł przed g łów n y o łtarz, 
gdzie na tronie przyw dział szaty  pontyfikalne. Biskup N om inat 
i w sp ólkon sek ratorzy  przyw dziaw szy w kaplicy N ajśw iętszego  
Sakram entu alby, stu ły , kapy i infuły, Biskup N om inat zaś w bi­
decie, przeszli przed g łów n y o łtarz, gdzie kanonik łódzki ks. D ziona  
p rzedstaw ił K onsekratorow i bullę papieską i o d czy ta ł ją po łacin ie . 
N astęp n ie  Biskup N om inat na k lęczkach  z ło ż y ł przysięgę O jcu  
Św. i K ościo łow i na w ierność i p o słu szeń stw o , na zapytania  
K onsekratora w odpow iedziach  z ło ż y ł w yznanie wiary, p oczem  
w spólnie rozpoczęli M szę św. do C on fiteor w łączn ie. D alej N o­
m inat w tem sam em  o to czen iu  p rzeszed ł do sw ego  o łtarza, gdzie 
przyw dziaw szy Krzyż i szaty  pontyfikalne b iskupie w dalszym  
ciągu odpraw iał M szę św. Przed E w angelją Biskup N om inat zno- 
wuż p rzeszed ł do o łtarza  K onsekratora, który po odm ów ien iu  
m odlitw  ro zp o czą ł litanję do W szystk ich  Ś w iętych  ; w cza sie  jej 
odm aw iania N om inat le ż a ł krzyżem . P o  litanji Biskupi w kładali 
mu ręce na g łow ę, a K onsekrator n am aścił g ło w ę i ręce  N om i­
nata chryzm em  św. i w ręczy ł mu p astora ł, p ierścień  i k sięgę  
Ewangelji zd jętą  z ram ion, p o czem  N om inat odpraw iał przy 
sw oim  ołtarzu  M szę św. w dalszym  ciągu.
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Przed offertorjum  z ło żo n o  tradycyjne dary: dw ie zap alone  
św iece  w oskow e n ie s io n e  przez pp. Józefa  T om czaka, brata i dr. 
W ieczorka, ordynatora szp ita la  O fftalm icznego, dwa bochenki 
ch leba, n iesion e przez adw okata K orneckiego i p rezesa  G ło ­
w ackiego  i dwie baryłki wina, n ie s io n e  przez p. W ojewodę Jasz- 
cz o łta  i w iceprezydenta  G roszkow skiego. N om inat w ręczył je 
K onsekratorow i, p oczem  już razem  z K onsekratorem  odprawiał 
M szę św. przy g łów nym  ołtarzu. Przyjąw szy z rąk K onsekratora  
K om unję św. pod ob iem a p ostaciam i i otrzym aw szy przy końcu  
Mazy św. infu łę, N om inat przy śp iew ie hym nu Te D eum , w o to ­
czen iu  ks. ks B iskupów  p rzeszed ł przez k o śc ió ł, b ło g o sła w ią c  
zebranem u ludow i, a pow róciw szy przed g łów ny ołtarz, po m o­
d litw ach u dz ie lił u roczystego  b łogosław ień stw a .

C erem onje z o sta ły  zak oń czon e po trzykrotnem  przyklękaniu  
n ow ego  Biskupa przed K onsekratorem  ze  śp iew em  Ad m u ltos  
an n os i z ło żen iem  uścisku  bratersk iego trzem  K onsekratorom .

X . Bp. K A R O L NIEDZIAŁKOWSKI.

Wiara i wiedza.
Niegdyś, p rzed  laty, znaleziono w lodach syberyjskich całego, 

doskonale  zachow anego m am uta. P rzeleżał on nietknięty kilka ty ­
sięcy lar, dopóki otoczony był lodem, odcięty  od ciepła, od zyc.a. 
G d y  go odkopano  i na wierzch wyjęto, gdy  obwiał go wiatr świeży, 
otoczyło  ciepło letnie, mikroby zjadły go w ciągu paru  tygodni.

T o  sam o dzieje się w świecie um ysłow em  ludzkim ; tylko 
p raw d a  żyw a i żyjąca m oże  oprzeć się rozkładowi, i d latego K ośció1 
C hrystusowy w śród  największego rozgwaru żj^cia, wśród u p a ł jw  
i mrozów, wśród wichrów i z a c s z y ,  nie umiera, bo m a  w sobie 
życ e, bo  ży je ;  wszelki zaś fałsz nie rozsypuje się w proch, dopóki 
jest odcięty od  życia grubą lodu pow łoką;  gdy ta  zostanie usuniętą,
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nip. p o m o g ą : ar.i przem óc, ani żadi.e sztuczne środki, elektryzowanie, 
balsam ow anie, nam aszczanie, s trojenie w piękne suknie —  mikroby 
rozkładu  zrobią swoje niechybnie. Na smieri i rozkład ,edno  jest 
tylko lekarstwo — życie.

Z  tego, że były fałszywe wiary i że ich zasady okazały się
równie fałszywemi, nie wynika wcale, żeby nie było praw dziw ej
wiary i praw dziw ych w niej zasad. Jak z tego, że są fałszywe pie­
niądze, n.e wypływa, żeby nie było  prawdziwych. T a k ą  właśnie jest
praw dziw a przez Chrystusa P a n a  przyniesiona i objawiona wiara 
i moralność. Kto nie m a szczęścia znać jej od  urodzenia, a lbo kto 
ją  stracił, n ech szuka —  znaleźć ją łatwo, bo  blask praw dy, św ię­
tości i p iękna  bije od  niej tak silnie, że przeD, a tum any  fałszu, 
oszczerstwa, nienawiści i uprzedzeń, jak. im i ją otoczyli wrogowie. 
Z naleźć  ją łatwo, bo na każdym  przedm iocie wyciska sw e p ię tn o : 
niezgłębionej mądrości i rozumu, głębokiej szlachetności i wysok.ej 
świętości, n iezachwianej trwałość., s łow em  piętno — p raw d y  : dobra.

W iara  nasza nie jest wcale, jak  tw ierdzą n.e uznający jej i nie­
chętni, zbiorem twierdzeń z góry ułożonych, komb. lacyj speku la­
cyjnych lub m arzeń  egza ltow anych ; chrześcijanizm to fakt. Bóg 
p rzem ów ił  do pew nych  ludz:, w  p ew nym  czasie, w danych  mi':j 
scowościach, objawił im praw dy, po trzebne cz ło w iek o w i; rozum  
ludzki m a  nietylko prawo, ale obow iązek p o a d a ć  te  wszystkie  wy- 
padk  najściślejszej i wszechstronnej krytyce, „bo kto  rychło wierzy, 
jest lekkiego serca" .  Kiedy jed n ak  po tern wszystkiem  Dokaże s:ę, 
że Bóg rzeczy w ście d zł sw e Objaw ienie i ze jest n iem  właśnie 
nasza wiara, zd row y rozsądek  nakazu je  przyjąć ją ze w zględu  na 
bezw arunkow ą praw dziw ość Boga.

Człow iek m yślący nie m oże  nie mieć jak ichkolw iek dogm atów , 
t. j. zasad, tyczących się wszystkich py tań ,  n a  k tóre  odp o w iad a  
religja, a w małej części filozofja. Ż eb y  nie m. ć zgoła żadnych 
p o d  tym w zględem  pew ników , zasad  albo dogm atów , trzeba, ^eby 
um ysł człowieka zgoła nie działał i by ł jak tabula rasa. T ak iem i 
zaś m ogą być tylko n ierozum iejące jeszcze dzieci albo skończeni 
idjoci. Pon iew aż nasi przeciwnicy myślą, więc tak  sam o, jak  m y i 
dźwig ją okowy d o g m a ty z m u ; różnica na tern zależy, że nasze 
do g m aty  są nam  objawione przez i aga, oni zaś swe .e sami sfabry. 
kowali.

iden do g m at katolicki nie stoi w sprzeczności z wynikam i 
nauki, a to, co się mówi o jarzmie, r.ią^ącem n a  wierzącym  umyśle, 
jest ba jką  i fałszem, w ym yślonym  Drzez tych, którzy n aukę  m oże
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m ają, ale wiary nie znają, a pow tarzany przez tłumy, które wiar^ 
straciły, a nauki nie znalazły

Praw da, wielu nadużyło  nauki, ale jestże choć jedna  rzecz 
najlepsza, najrozumniejsza, najświętsza, którejby ludzie nie nadużyli?§ 
Jak  m ałe  cz tenko nie powi.ino puszczać się n a  głębie, ani na sze ­
rokie morze, lecz skromnio trzym ać się brzegu, tak też umysły 
cięższego lotu a bojaźliwsze, niech się nie zapuszczą na  drogi na 
k tórych  zabłądzićby mogłyr; dlaczegóż jednak  w łasną n iem ocą sil­
n ie jszych i wyższych k rępow ać? K ura lata nisko z wielkiem w p ra w ­
dzie krzykiem, ale też z n iem ałym  wysiłkiem, skow ronek  wznosi 
się wyżej, gołąb jeszcze wyżej orzeł najwyżej, otóż czy najpiękniejsza 
n aw et czubata kurka ma jakie praw o wym agać, żeby ani skow ronek  
ani jaskółka, ni gołąb, ani orzeł naw et nie latały inaczej, tylko tak, 
jak  o n a ?  Nieraz z tego pow odu m aw iane  b y w a :  „na co to rozp ro ­
szenie ducha?  T ylu  przecie prostaczków  zostało Świętymi, chociaż 
nie znało ar.i chemji, ani fizyki, ani historji powszechnej"

Na tysiąc wrzelrom ych postępow ych lub wolnom yślnych, nie 
wiem, czy znajdzie się jeden, k tóryby miał jaką taką  znajomość 
naszej wiary, reszta n.e troszczy się o jej poznanie, bo  uw aża  to 
za  rzecz całkiem niepotrzebną.

Poznaw anie  wszystkiego, co z rąk Bosk.oh wyszło, nietylko 
w ierze  szkodzić nie może, lecz jest pożytecznem , a n aw et dla niej 
koniecznem  ; poniew aż zaś stworzenie Boże (creaturam ) pozna jem y  
za pom ocą  nauk  ludzkich, czyli świeckich, więc wniosek o ich w a r­
tości i znaczeniu dla każdego p ragnącego  poznać wiarę i Boga jesl 
oczywisty.

W idziałem  kiedyś w zwuerzyńcu ogrom nego  orła, przykutego 
n a  długim łańcuchu do kloca d iz e w a ;  siedział, zjeżywszy pióra, 
opuściwszy skrzydła i zam ykał ociężałe oczy, p rzyzw yczajone 
patrzeć  na  słońce. Był to tak  sm utny obraz niewoh że po latach 
kilkunastu  zapom nieć go nie m ogę  Biedny orzeł, nie dla niego 
nieskończone lazury, pędzenie po n ad  chmury, z chmuram w za­
wody, nie posłyszy krzyku wolnych  braci swoich. Jego przyszłość 
cała i świat cały to ten  kloc i te kury gdaczące o ziarnku prosa, 
które koło niego chodzą i ten  łańcuch, co go trzym a za nogę. Cała 
jego pociecha to ten  och łap  m.esny, k tóry rzuca m u dozorca o ozna­
czonej porze. T e n  oizeł na  łańcuchu to obraz człowieka, uform o­
w anego  według dogm at w bezdogm atycznych  mędrców naszych. 
Nie świeci mu żad n a  przyszłość ani nad z ’oja, nie dla niego n ie­
skończone horyzonty wiecznego żywota, nie dla niego towarzystwo 
szczęśliwych i św iętych; jego przykuw a do  ziemi łańcuch zacofa-
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n /c h ,  ograniczonych, neo-pogańskich doktryn, jem u powinno w y­
starczać gdakanie  szum nych  a pustych  frazesów jego nauczyc ie l i ; 
ca łem  zaś jego szczęściem ochłapy przyjem ności w iadom ego  ro­
dzaju, w najlepszym  razie krótkie chwile ludzkich radości, u c iek a ­
jących  zawsze, nie w racających  nigdy.

U m ysł u jednych ludzi rwie się wciąż naprzód i radby  wszystko 
zbadać  i pochłonąć, u drugich znowu, da leko  liczniejszych, nie rad  
z miejsca się ruszać, nie szuka innych punktów  w idzenia i radby  
d o  cafego świaia stosować perspektywę, ze sw ego okna  widzialną, 
m iarę własnej chaty  i obejść a. Powstaje s tąd  dziwna ciasnota  i m o­
notonia poglądów.

Religja jest s tosunkiem  człowieka do Boga, istoty bardzo n ie ­
doskonałej skończonej do niedoskończenie doskonałe j ,  wymaganie 
więc, żeby w tym  stosunku nie było żadnych tajemnic, rów na się 
żądaniu, by  nieskończone pom ie :iło się w skończonem .

Jeśli histo ja, literatura, socjologja rachują się z faktem  chrze- 
ścijanizmu, znają go dokładnie i bezstronnie  uwzględniają, będą 
prawdziwie naukow o i po chrześcijańsku t rak to w a n e ;  przeciwnie 
historyk, dajm y na to, k tóry chrześcijaństwa nie rozum ie i bierze 
się do dziejów z predylekcją  z góry pow ziętą  do miłej sw obody 
starożytnych pogan, do „zdrowej zm ysłow ości“ p ierw otnych  ludów, 
a na  dzieje chrześcijańskie patrzy, jako na p e . ,o d  ciemnoty, z a b o ­
bonu  i głupoty, będzie  z pew nością niechrześcijańskim, ale też i n ie ­
nau k o w y m  uczonym.

Niezmierna większość ludzi musi dążyć do Boga mozolnie po 
drogach zwyczainych a trudnych. Z w y cza ,u ą  zaś drogą jest przy 
pomocy łaski Bożej działanie na wolę przez oświecenie rozumu, ten 
zaś oświecany bywa przez naukę  tak  objawioną, jak  przyrodzoną.

Jest cały szereg pytań , in teresujących człow ieka tak bardzo, 
że odkąd  go znam y, był niemi ciągle zajęty, ustawicznie szukał na 
nie odpow iedzi,  szuka jej dzisiaj i pytać się tak  będzie, jak długo 
będzie istniał na ziemi. Są to kwestje, tyczące się początku  śwnata 
i człowieka, tego, co tam jest za światem i p o nad  światem, tego, 
jaki jest ostateczny koniec człowieka, jakie są środki,  aka droga, 
p row adząca  do niego. O dpow iedź  na te py tan ia  m oże  pochodzić 
tylko z dwojakiego źródła, t. j. albo m oże przyjść z góry, z poza 
świata, czyli z objaw ienia nadprzyrodzonego , albo też ludzie w łasnym  
rozum em  i własnemi środkam i po trzebne  im wiadom ości nabyć 
m ogą i usiłują. W  pierw szym  ra de w ystępuje religja, w drugim 
filozofj a.
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CzłowieK miał zawsze, m a teraz i zawsze mieć będzie  poc. jg 
do mierzenia Boga, świata, ludzi i wszystkiego, co istnieje, sk rom ną 
m iarą swego r o z u m u ; — na każdym  kroku, cd  nas sam ych za­
cząwszy, m odem y się przekonyw ać, jak  ta skłonność w głęb naszej 
natury  jest ukry tą  ; trzeba ciągłego prostowania, ciągłe1 baczności, 
wiele dobrej chęci i wyższego umysłu, żeby tę  sk łonność przem agać .

Jest to w naturze  rzeczy : jeżeli końcem  człow ieka nie jest 
Niebo, to będzie nim ziem ia; je 'e h  losami ludzki* :mi nie kieruje Bóg, 
to będą one w pojęcia  ludzkiem zależały od stworzenia, o ile czło­
wiek sam  k ierow ać nicn.' nie zdoła ; w łaśnie przeniesienie n a r z e c z y  
s tw orzone  w ładzy i w łasność jakich one nie mają, jest zabobonem , 
a tak  dalece leży w naturze  ludzkiej, że Jak poganie  starożytni, tak  
też i najzawziętsi przeciwnicy „zabobonu chrześcijańskiego" nie 
mogli się w yzw olić  od w:'ary w pew ne  praktyki, w pew ne  w ypadki,  
wróżby, dni feralne, liczby fatalne i t. p

Człowiek miał i zaw sze m ieć będzie skłonność, dochodzącą 
często do śmieszności i obłędu, mierzenia wszystkiego w łasną swoją 
miarą, patrzen ia  na  w szystko  przez w łasne swoje okulary, stoso­
wania i odnoszenia  wszystkiego do swojej własnej osoby. Fakt ten  
w stosunku um ysłow ym  m oralnym  iest tem sam em , czem pod 
w zględem  fizycznym z łu d z e n ie ; że tam, gdzie m y stoimy, jest 
w iośnie sam  środek  horyzontu.

Z aw sze  z u p o d o b an iem  śledziłem w ykręty  i zw roty  ludzi, k tó ­
rzy obałam uciw szy  drugich i siebie jakąś  osobistą  teorją, jakieniś  
pięKnie brzmiącom pow iedzeniem , b łyszczącym  frazesem, czynili 
po tem  wszelkie możliwe usiłowania, by  zakryć, zatuszować, zatrzeć 
wszelki ślad fałszu i sofizmatu. P rzypom inają  mi on1 węża, kiedy 
ugryzłszy kogo, chow a się czem ptędze j w traw ę i stara co n a j­
rychlej n iepostrzeżenie  ra tow ać się ucieczką. W ę io w i  uciec zbyt 
często się udaje, bo raniony, zgięty swoją biedą, nie dba  o w ykry ­
cie uchodzącego płazu. M im owolnym  czy um yślnym  sofistom także 
się udaje ; bo  między czyta jącym i jest n iesłychanie m ało  myślących, 
kom binujących, samodzielnie m yślących i nieleniwych do sp raw ­
dzenia i porównania.

R ozum  nasz  obraca się tylko w zakresie rzeczy przyrodzonych, 
odbiera w rażenie tylko za pom ocą  zmysłów, jakżeby więc sam  
przez  się m ógł przyjść choćby  do przypuszczenia tylko ich istnie­
nia ? Nie m a on narzędzia, k tóreby  aż tam  dosięgło, a jak nie m o ­
żem y przypuścić, żeby m ieszkaniec nasze, ziemi mógł wiedzieć, co 
się dzieje na  innej planecie, bez wiadom ości s tam tąd  p rz y s ła n e j ; 
tak  sam o nie m ożem y, pojąć, jakim  sposobem  dusze, zamknięte
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w naturze  i zmysłach mogły m ieć najm niejsze w yobrażen ie  o tem, 
co jest poza naturą  i poza zmysłami, gdyby głos z wysoko c : n-e 
objawił tego.

Stan zażydzenia poszczególnych dziedzin 
naszego życia.

S ta tys tyka  śród spo łeczeństw a polskiego nie jest nauką  łubianą, 
pozyska ła  naw et m iano  nauki nudnej i n ieciekawej. O d  liczby czy­
telnik ucieka i szuka wzrokiem  ciekaw szych w edług  niego rzeczy.

Toleru jem y jedynie cyfry zamieszczone w p ism ach  w rubryce 
„rzeczy ciekaw ych", lub „rozm aitości1', mo wiące n am  o bajecznych  
fortunach am erykańskich  multimiljarderów, albo o w yda tkach  a m e­
ry k an ek  n a  kosmetyki. P ozatem  cyfra jest czynnikiem, k tóry czy­
telnika odstrasza  od artykułu  najeżonego takiem i znakami.

W ydam  się upartym , gdyż w iedząc o pow yższem , poniżej o p e ­
row ać będ ę  tylko cyframi.

Mianowicie chcę tu  podać’ ściślejsze dane  cyfrowe co do ilości 
żydów wogóle, a wszczególności w  Polsce.

O grom nie  trudno jest ustalić cyfry ostateczne. Rozm aite  źródła 
p o d a j } liczby tak  częstokroć różne, iż obie cyfry w yda ją  się niewia- 
rogodnem i, a czytelnik w rezultacie w ybiera  pozycję w zależność’" 
od  zaufania, jakie m a  do  danego ź.-ódła.

J td n e m  z w artościowych źródeł s ta tystycznych  jest atlas Freytag 
i Bernd, to też s tam tąd  zaczerpnę kilka danych, ilustrujących zaży- 
dzenie poszczególnych krajów.

A utorow ie  w spom nianego  atlasu obliczają ogółem  żydów  
w E uropie  n a  10.500.000 głów, (dane z lat 1920—21),' w Azji na 
780.000, A frykę  — 260,000, Austra lję  za iedw ie n a  20.000 i Stany 
Z jed n o czo n e  A m . Półn. na 1.600.000. W ed łu g  tego źr dła ogółem 
żydzi stanowiliby 0 , 8u/o całej ludzkości. Liczbę, dotyczącą Polski, 
ustala  atlas Freytaga, n a  3.300.000, natom iast nasze u rzędow e źródła 
s tatystyczne (Gł. Urz. St.) oblicza ilość żydów  w Polsce w edług



108

sp  su ludności z 30. IX. 1921 r. na  2.048.944, i trzecia liczba p o d an a  
przez :ydów w 1924 r. jest również inną.

W edług  tych ostatnich, 'lość ich w Polsce w roku 1924 sięgała
4.260.000 głów glidane zam ieszczone na w ystawie Falestyńskiej 
w W arszaw ie  r. 1925).

Z, trzech z iódeł o trzym ujem y trzy rc żne cyLy. D ane  u rzędow e 
m ogą być o tyle nieścisłe, że żydow stw o wszelf-.iemi sposobam i 
stara ło  się uchylać od spisu ludności, jaki w swoim czasie władze 
przeprow adzały .

Niżej um ieszczczona tabliczka zo_jentuje czytelmka o ogromie 
zażydzen ia  poszczególnych gałęzi społecznych i gospodarczych 
w Polsce.

Wielki p rzem ysł nalepy w 60o/cfc do żydów .
Rzem iosło „
Banki
H an d e l  drzew em  „ 

n zbożem  „
Nieruchomoąci miejskie

48"/o
8 ° B
93%
74!%
5 0 |

H ande l  w poszczególnych dz
różnorodne hczby. (w edług Gł. Urz. St.) Przejrzym y podług  v\oje-
w ództw  handel opanow any  przez 

Lwowskie 
Stanisławowskie 
T arnopolsk ie  
Kieleck' : 
Białostockie 
Łódzkie  
Lubelskie 
W arszaw skie 
SI. Cieszyński 
Pomorskie 
P oznańsk ;e

elnicach państw a p rzedstaw ia  mi

ydói
74.2% 
88 47o 
90.3% 
69.2% 
79.5 % 
61 4% 
78.3% 
6l.87» 
31.4% 
4.7% 
6. 1%

Poleskie  —  na ogólną ile ść 10.631 ludności czynnej zaw odow o 
w handlu  — żydów  9.401.

£  Obw. adm . wileńsk.i.sj na  ogolną ilość 4301 — żydów  3,841. 
N ow ogródzkie na ogólną ilość — 8315 — żydów  7.376. W ołyńsk ie  
ogotem  24.425 żydów  21.460.

Szkolnictwo i adw okatu ra  zażydzone są nie w m n ejszym 
stopniu, niżeli hande l i p rz e m y s ł :

Izby adw okack ie  . . 60%
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Izby lekarskie . . . 77%
„ handlow e . . 85%

Szkolnictwo ś sdnie . 22%
» wyższe . 25%

Poszczególne wydziały uniwersyteckie:
Prawo . . . .  38%
M edycyna . . . 49%
Filozotja . . . .  427o
T echn ika  . . . 13.4%
D entys tyka  . . . 56%

Kultura i p rzestępczość :
P rasa  codzienna . . 60%
Księgarnie nak ładow e , 25%
Kinoteatry . . . 95%
Dezercja w w ojsku 90%
U chylenie się od  wojska 96%
Dziaiar.% na szkodę P ań s tw a  89%
P aserstw o, fałszerstwo itp. 98%

Rozw ój spółdzielczości wśród żydo w przedstawia się w n a s tę ­
pu jący  s p o s ó b :

Ilość żyd. spółdzielni w r. 1921 70 człon. 26.000
„ „ W  r. 1922 130 „ 57.000
., „ W r. 1923 253 „ 93.000

w r. 1924 298 „ 109.000

Na zakończenie szeregu tych suchych liczb podam , dane  według 
Gł. Urz. St., świadczące o tem, że rolnictwo jest również w p ew nym  
stopniu  zażydzone.

W  poszczególnych w ojew ództw ach  żydów, trudniących  się za ­
w odow o r rW c tw e m  jest :

Poleskie  • • . 7.739
N owogródzkie . 4.795
Wołyński*; . • . 5.626
K rakow skie . . 7.396
Lw ow skie  . . 20 045
Stanisławowskie . 13 667
Tarnopo lsk ie  . 7.445
Kieleckie . . . 4.655
Białostockie . . • 5.903

Jedynie w ojew ództw a zachodnie w rolnictwie zatrudniają  zni­
k om e ilości żydów.
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W  błędzie jest więc ten, kto  sądzi, że żydow stw o jedynie  
hand lem  się interesuje. T e  kilka cyfr, rzuconych  powyżej, św iadczą 
w ym ow nie  o tem, że żydostw o  zdołało  op an o w ać  wszystkie dzie­
dziny naszego życia, i że w większości spraw  naszych stanow im y 
znikom ą mniejszość. Z ag ad n ien ia  tak  doniosłe, jąk przemysł, handel 
(i wszystkie jego rozgałęzienia), szkolnictwo, życie um ysłow e — 
oddanśm y  obcym.

Rozwój Nr. 17. W t. CzajkowĄi.

B H 3 Ł

PO jfy R jfp D f lC I i .
Dyrektor Stemler w sw ych w ykładach  zaznaczył, że trzeba 

pod jąć  walkę z podw ójnym  ana lfabetyzm em  : książkow ym  i o b y w a ­
telskim. W ięc  p raca  ośw iatow a m a juz dw a kierunki; pow tóre  praca 
ta inteligencji m a  być obustronna  w skutkach, to znaczy m a  przy­
nosić ow oc duchow y tak  dla nauczanego  analfabety  jak  i dla u cz ą ­
cego, względnie egzam inującego  inteligenta. T a  p raca  oświatowo- 
kulturalno- w ychow a w tza  może być p ro w ad zo n a  przez cz łonków  
naszego Koła.

A le  k iedy i ).ik? Idźmy za przeprow adzonym  powyżej, 
podziałem. A  więc najpierw  ta praca, k tóra  m a  u nas b ez­
pośrednie  pole działania, mianow.cie  praca  kulturalno-wychow cza, 
uśw iadamiająca o obowiązkach obywatelskich, nas uczniów g im na­
zjalnych. Na czem ta  praca będzie polegać? O n a  będzie i musi 
polega na podnoszeniu  kultury serca i rozumu. Przyszły obyw atel 
musi mieć s e r c e ,  serce, k óre ukocha ojczyznę i r o z u m  który 
m u pokaże, jak m a  tę ojczyznę kochać, czyli w skaże dobre  > rac jo­
na lne  środki do zrealizowania tej miłości w czyn. T o  ce l;  a środki?  
T e  trzy : dobry przykład, żywe słowo i d rukow ane słowo. D o b r y  
p r z y k ł a d  to najpotężniejszy, najpewniejszy, najbardziej p rzeko­
nywujący i zachęcający, środek wychow aw czy. U nas  w gimnazjum 
m a on pierw szorzędne znaczenie um o ty w o w an e  psychologją uczn .r ,  
który chce być podobny  do starszych. T y lko  niech ci starsi dają  
m u ten  dobry przykład, niech spełn ia ją  jak najsumienniej obowiązki 
swego stanu, niech postępu ją  z nim grzecznie i taktownie a przez to 
zyskają  w  nim now ego bojownika o oyt naszej odrodzonej ojczyzny.

Drufji środek to  ż y w e  s ł o w o ,  to ustna  zachęta. Ż y w e  słowo 
w ystępuje często w formie referatów, w ygłaszanych czyto na  zebra-
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n iach  naszego Kuła, czy innych stowarzyszeń. R ozum ie się więc 
=amo przez się, że te refera ty  p o w in n y  być s tarannie  i celowo do­
bierane i dobrze i zajmująco opracow yw ane, tak, żeby  nietylko 
zaję ły  słuchaczów, ale też dały  im iść myślą za tokiem  myśli p re ­
legenta. Pow tóre  przy zetknięciu się dw u k o le g ó w : m łodszego
i starszego, powinien m łodszy  odnieść jakąś  duchow ą korzyść. Starszy 
kolega powinien  czyto powiedzieć m u o ważniejszych w ypadkach  
politycznych i wytłum aczyć ich znaczenia, czy polecić do p rzeczy­
tan ia  jakąś dobrą  książkę lub ar tykuł dziennikarski, albo też pouczyć 
go, naw et bez jego świadom ości o jakiejś prawd: ie, odw ieźć go od 
złego, s łow em  pow inien  za wszelką cenę oddzia łać  n a  niego d o ­
datnio  i to jaknajlepiej. — W  końcu członkowie Koła m ogą oddzia­
ływ ać trzecim  środkiem, s ł o w e m  d r u k o w a n e m  przez poży­
czanie książek i czasopism. T a k  przedstaw iałaby  cię nasza dzia­
ła lność  oświatowo kulturalno-wychow aw cza w m urach K onw iktu ; 
a  nazew nątrz  ?

Przygotow ani przez racjonalną p racę  oświatow ą w murach 
szkolnych, m ożem y w czasie feryj świątecznych, czy letnich p r o ­
m i e n i o w a ć  na otoczenie. Jak fosfor, k tóry  p rzez  dłuższy czas 
był w ystaw iony na działanie senatła, przenieś ony  do  ciemnego 
pokoju  świeci, tak  my, przeniesieni do ośrodków  kulturalnie słabszych 
od Chyrowa, powinniśm y prom ieniow ać tem  światłem wiedzy, na- 
b y tem  tutaj, ale tego światła nie tracić przez promieniowanie, ale 
je  w zm acniać w sobie i w otoczeniu. Jeżel. zaś zdarzy  się nam 
znaleźć się w ośrodku  kulturalnie wyżej stojącym, to  powinniśmy 
wciągać w siebie jaknajwięcej tego światła, które jest pokarm em  
duszy.

Na ludzi kulturalnie niżej stojących m ożem y rów nież  od d z ia ­
ływ ać temi trzema, wyżej wspom nianem i środkami. Przez dobry  
przykład, słowo ■'ywe i drukowane, m ożem y  oddziaływ ać n a  p o d  
niesienie się wśród nich dwu kultur, k tórych współistnienie jest 
w arunk iem  istnienia każdej z osobna, a mianowicie kultury  ducho­
wej, rozum u i serca i materjalnej. M usimy więc dążyć do jaknaj • 
piękniejszego rozwoju obu tych kultur.

P racę  w  tym  kierunku ułatwia n am  nasze  Koło przez rozda  
wnictwo i polecanie pożytecznych  druków. A le  trzeba  z tego środka 
należycie korzystać, bo  ten, który nie um ie gr? : na  skrzypcach, to, 
choćby  m u dano  do  ręki najlepsze skrzypce, to na  nich nie zagra. — 
M usim y się s tarać żeby  ten ś rodek  nie by ł w naszym  ręku b ez u ­
ży tecznym  przedm iotem. Musimy pamiętać, że nazew nątrz m ożem y
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podczas  roku szkolnego tylko s ł o w e m  d r u k o w a n e m  i d latego 
pow inniśm y w yzyskać to jaknajlepiej.

Co innego, k iedy znajdziem y się poza m uram  szkolnemi. 
W ted y  m ożem y już nie tylko dać bliźniemu do ręki dobrą  b ro ­
szurkę, ale i zagadać do niego, pow iedzieć m u coś przyjemnego, 
wesołego, a  p rzy tem  koniecznie powiedzieć mu coś takiego, coby 
m u jakąkolw iek rzeczywistą korzyść przyniosło. W ięc czy uw iado­
mić go bezstronn e o w ypadkach  poetycznych, czy dać m u d o b rą  
radę, s łow em  obdarzyć, tego „maluczkiego*1 um ysłem , jakimś darem  
duchow ym , jakąś, m oże cenną dla niego, zdobyczą kulturalną.

O prócz tego m ożem y walczyć bezpośrednio  z ana lfabetyzm em  
kniążkowym przez tworzenie czw órek oświatowych, czy uczenie 
w inny sposób,

P raca  to w ielka i trudna, ale przyśw ieca jej wielkie hasło  
„przez odrodzenie  obyw ate li  do odrodzenia p a ń s tw a 11. H asło  wielkie 
i wzniosie, ale p rzeprow adzen ie  trudniejsze, p rzeprow adzenie w y­
m aga  wielu szarych poświvceń i trudów, w ele wytrwałości. A le  nie 
ustajmy, bo to dla naszego dobra , bo to dla dobra  naszej ojczyzny t

J ln ton i ZA£iedźwie(łzki.

0

Tylko solidarność i współdziałanie szkoły i domu 
może skutecznie stawiódpór tej powodzi etycznego odmętu-;? 
jak i  zalewa naszą  młodzież z łożysk swojskich i obcych.

A nton i M azanowski
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Stulecie Majowego M w Polsce
1 8 2 7 - 1 3 2 7 .

Na podstaw ie  p rzeprow adzonych  w Rzymie b ad ań  sądzą, że 
począ tek  m ajow ego nabożęństw a sięga połow y XVII w. P ow sta ło  
ono z prak tyk i pobożnej t. zw. „fioretti“ zaprow adzonej w 1652 r. 
przez kleryków T . J, u św. A ndrzeja .  P ierw szą książeczkę w ydaną  
bez da ty  napisał O. A nnibale  Dionisi, ukryty pod  pseudonim em  
M arianus Partenius. Pierwsze w ydanie  książki Mieć.ąc Maj, nap isanej 
przez X . Fr. Lalom ja, wyszło w r. 1758, a  polskie t łóm aczem e tej 
książki ukazało  się w Przemyślu  w r. 1769 w ydane  przez p n t e k t a  
Sodalicji Michała Drohojows^iego. R zym ska  Sodalicja P rim a P r1- 
m aria  wprowadziwszy m ajowe nabożeństwo u siebie, zaczęła je sze ­
rzyć i gdzieindziej.

Jezuici zachowarc na  Białej Rusi w swych kolegjach i szkolnych 
sodalicjach przechowali m ajow e nabożeństw o jako  prak tykę p ry ­
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watną, rozszerzyć jednak  dalej i rozpowszechnić, nie byli w stanie. 
W ydalen i z Rosji w r. 1820 otw ierają  g im nazjum  w T a rn o p o lu ;  
uczeń tego gim nazjum  od r. 1827 do 1832, późniejszy jezuita O. iwo 
Czeżowski, tak  pisał w r. 1855 do O. W alerjuna M row ińskiego:

„Majowe nabożeństw o poczęło się z przvbyciem  Jezuitów do 
Galicji... w T arnopo lu  począ ł je dla nas, uczniów sw o’ch, od 1 klasy 
gimnazjalnej O. Franciszek K saw ery A sum , Bawarczyk, nazw any  
aposto łem  młodzieży i był nim. Ja m iałem  więc szczęście o d p ra ­
wiać je pierwszy w szkole publicznie. U bierałem  sam  ołtarz w szkole 
naszej m ając lat II".

M am y więc już w yraźne świadectw o, na  podstaw ie  którego 
rok 1827 rozpoczyna  m ajow e nabożeństw o  n a  ziemiach poiskich.

Należy się nam  więc najpierw  bliżej zapoznać  z tym ap o s to ­
łem  młodzieży i m ajow ego nabożeństw a. O. Franciszek A sum  
ur. się 17 lipca 1784 r. w O berharlach  w Bawarji, a dow .edziaw szy 
się po ukończeniu  szkół, że na Białej Rusi istnieją Jezuici, przybył 
do Dynaburga, aby d. 17 lipca 1803 r. rozpocząć pod  k ierunkiem  
O . Rogalińskiego zakonny nowicjat. Studja odbył w Połocku, gdzie 
d. 5 czerwca 1810 roku otrzym ał z rąk  Biskupi. O d y ń c a  święcenia 
kapłańskie . Język polski przyswoił sobie na tyle, że przez lat 5 był 
kaznodzieją w Petersburgu, poczem  wyjecnał na tn i ś g  do Sara tow a, 
gdzie go zastało w ydalen ie  z Rosji. W  T arnopolu  w ciągu lat 
ośmiu jako profesor opiekuje się z n iezw ykłą  gorliwością młodzieżą, 
z którą, jak już wiadom o, rozpoczyna w r. 1827 m ajow e nabożeństw o. 
N astępnie został wysłany do Gracu, gdzie by ł rektorem  i m istrzem 
nowicjuszów (1832— 1843), a  um iera w Lincu 14 kwietnia 1847.

Nabożeństwo m ajow e zaprow adzają  powoli Jezuici w swych 
kościołach, najpierw w e Lwowie w r. 1837 - w kościele, a potem 
w kaplicy więziennej i w ochronce. W  W iedn iu  w ydał X. Piotr 
Beckx po niem iecku miesiąc Maj, p rzerobiony z książki O. Lalomja. 
O tóż  w e Lwowie w ydał to sam o w r. 1839 O. W incen ty  Buczvńsk 
po polsku. Koło 1840 r zaprow adzono  nabożeństw o  m ajow e w i t a -  
rejwsi pod  Brzozowem  i w N ow ym  Sączu, gdzie po tem  będzii 
m iew ać m ajowe kazania znany nam  już O. Iwo Czeżowski i d o ­
niesie taki szczegół: „A  najbardziej był kościółek nabity  w iernym 1 
w  roku fata lnym  rzezi 1846, gdy w dow y i dzieci pozabijanych m ę ­
żów  i dzu ci w grubej żałobie garnęły  się do Pocieszycielki strapio- 
nj'ch z całej okolicy spustoszonej" .

W e  Lwowie zaczęli szerzyć nabożeństw o  przez w ydaw nictw o 
książeczek m ajowych X. Jakób Nowakow ski i X. O tto  Hołyński, 
k tó ry  przez 8 lat w ydaw ał now ą serję. Z  prowinc,onalnych parafij
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•zdaje się, że K am ionka S trum iłowa zaczęta p ie iw sza uroczyste na- 
bożeńtw o majowe. W ed ług  O. Czeżowskiego w K rakow ie pierwszy 
rozpoczął nabo icnstwo m ajow e X. Z ygm unt Goljan w kościele św. 
Piotra, na tom iast  Ludw ik  Dębicki utrzymuje, że pierwsze n abożeń ­
stwo zaczęto odpraw iać  w kościele marjackim w r. 1849 za s ta ra­
niem W alerego Wielogłowskiego, kte-y  w r. 1850 w ydał książeczkę; 
M ajowe nabożeństw o. W  W arszaw ie w ed ług  Encyklopedji Kościel­
nej, która pow tarza  za X. Rzymskim, pi rwsze nabożeństw o m ajow e 
odpraw iano  w r. 1852, jednak  jeż w r 1837 wydal: X X . Misjonarze 
m ajowe nabożeństw o  X. Laiomji.

W ładze djecezalne m ajow e nabożeństw o  polecały d u chow ień­
stwu od r. 1859 do r. 1864 we wszystkich djecezjach polskich i za­
częło się coraz więcej szerzyć w tym kierunku piśmiennictwo. 
W ed łu g  marjańskiej bibljografji p Tof. Bruchnalskiego do r. 1902 w y­
dano 160 w ydawnictw  majowych, a w ostatnich latach 25 naliczyłem 
jeszcze 20 nowych lub w znowionych wydaw nictw . Najwięcej w tej 
materji p is a l i : X X . Jełowieki, P rokop  Leszezyński, S. Ulaniecki, 
Józef Krukowski, Smolikowski, Ignacy Hołowiński, Goljan oraz Je ­
zu ic i:  Mrowiński, Załęski, W ojtoń  i inni.

W  szerzeniu nabożeństw a m ajow ego największą m ają zasługę 
panie polskie, które w wielu miejscowościach, zanim nabożeństw o  
zostało zap row adzone  w kościołach, odprawiały  je z ludem  i służbą 
po dworach, co jeszcze dotychczas widzimy w wioskach, gdzie niem a 
kościołów. Pokochał to nabożeń tw o  i lud wiejski, bo odpraw ia ł je 
często p od  krzyżami i przy  kapkczkach  przydrożnych.

U czucia m ajow e polskiej duszy w yśpiew ał O. Karol A n ton  e- 
wicz T. J. w ydając  po raz pierw szy w r. 1850 „W ianeczek  M ajowy" 
obejmujący 17 pieśni. Nie wszystkie w śpiewie i po kościołach się 
rozpowszechniły, ale część z nich zyskała takie przyjęcie że je sły­
chać już po całej Polsce, a do nich n a l e ż ą : Chwalcie łąki um ajone, 
Już m ajow e św iecą zorze, Nie opuszczaj n as!  Biedny, kto ciebie 
nie zna, Panie w ofierze Tobie  dzisiaj składam , O  M ar; o na  glos 
sługi, Z aw ita ł  dla nas  M ajjw y  poranek , Maj przeminie.

M ajowe nabożeństw o w ywołało też po trzebę  specjalnego ro­
dzaju  marjaiiskiego kaznodziejstw a, to też  i pod  tym  względem  za­
częły się ukazyw ać now e prace  pióra wybitniejszych polskich mówców, 
z których jed en  twierdzi, że w czasie m ajowego nabożeństw a n a ­
w raca się i kruszy wielu największych grzeszników, którzy w czasie 
wielkiego postu nie pojednali się z Bogiem.

Rozkwit majowego nabożeństw a zaznaczył się zw łaszcza w la­
rach po ostatn iem  powstaniu, bo biedna i udręczona była dusza
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polska, więc też nic dziwnego, że to nabożeństw o koiło nas 
i zw racało do Najświętszej Matki i Królowej Korony Polskiej.

X. T , ®.

Wrażenia z Rzymu.
R zym  to  dusza katolicyzm u, która rządzi ca łą  tą  olbrzym ią  

organizacją , jaką jest K ośció ł katolicki. Gdy s ię  w ięc przyjeżdża  
do tej sto licy  aposto lsk iej, do tej Rom y, która jest zarazem  
jakoby jedną św iętą  relikwją, to  jakież uczu cia , jakież wrażenia  
m uszą napaw ać duszę praw dziw ego katolika ? O to  te  dwa tylko : 
pierw sze ogrom na c z e ść  dla p otęg i 1 św ię to śc i K ościo ła  k ato ­
lick iego , a przez to  i dla sam ego Boga, a drugie zrozum ien ie  
sw ojej ludzkiej b ezsiln o śc i i n ęd zo ty  ciuchowej

Staje s ię  przed dziedzicem  sto licy  P iotrow ej, przed królem  
c a łe g o  św iata  k ato lick iego , przed papieżem , w zniesionym  na tro­
n ie poprzedzanym  szeregam i ca łem i kapłanów , biskupów , kardy­
nałów , i o toczon ym  pięknym i gwardzistam i, a wśród poch odu  
teg o  w sp an ia łego  orszaku rozlega s ię  iśc ie  anielski dźwięk srebr­
nych  trąb i jeden sza lony, n iew ysłow ion y  krzyk rozentuzjazm o­
w anych tłum ów . Gdy w ięc przy tej w sp an ia łości, wyobrazi sob ie  
człow iek , że  to  w szystko jest n iczem  w o b ec  potęgi boskiej, że  
ten  P ap ież, w ład ca  m ilionów  ludzi, jest n iczem  w ob ec  
p o tęg i i św ię to śc i B oga w ładcy, w szystk iego w ogó le  co  istn ieje, 
to  gną s ię  w tedy pod tob ą  kolana i w o ła sz  w duszy sw ojej, 
w o ła sz  z szczero śc i serca sw ego  : P anie, jam  n iczem  w ob ec C ie­
bie, jam sługa Twój n iegodny, P anie, jam nędzarz. O tak, czy ­
te ln icy  w ierzcie mi, że  to  w rażenie n iew ysłow ion e , to  w rażenie, 
którego n ietylko m oje pióro, a le  także najw iększego genjusza  
pisarskiego op isać nie potrafi. Bo rzeczy, w której tkwi isto ta  
nadnaturalna, n ieziem ska, ludzka ręka nie op isze, ludzka g łow a  
nie zrozum ie

W Rzym ie dopiero cz łow iek  widzi, jak ta ca ła  organizacja  
K ościo ła , rozsypanego po w szystk ich  częśc ia ch  św iata, tu pod  
jednem  berłem , w ręku n ieom yln ego  P ap ieża  jedn oczy  się. A siła  
jej tern w iększa i tern trw alsza, że  kieruje nią nie chw ilow y P a ­
pież, a le sam  Bóg. R zeczyw iśc ie  dopiero w Rzym ie w ten  dogm at
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cz łow iek  się  w głębia i zarazem  nabiera przyw iązania i szacunku  
dla ca łeg o  kato licn iego  K ościo ła .

Z aznaczyłem  już pow yżej, ż e  Rzym m ożnaby uw ażać za 
jedną św iętą  relikwję. G dzie bow iem  w tym  m ieśc ie  się  ruszyć, 
tam  k o śc ió ł ze szczątkam i jak iegoś św iętego , tam kapliczka po­
staw ion a  w m iejscu  m ęczeństw a, to  znow u krzyż lub inny znak  
chrześcijański, uw ydatniający m iejsce pobytu  św iętych . W R zym ie  
każda grudka ziem i ma sw cją  h istorję i to  n ie tylko z dziejów  
pogańskich, ale tak że z cza só w  p ierw szego rozw oju  i b o h a ter­
stw a chrześcijan izm u. Tam, w tern m ieśc ie  starożytnem , zdaje się  
cz łow iekow i jakoby w idział te  straszne katusze, jakie p onosili 
z rąk okrutnych i zw yrodniałych  pogan  pierwsi chrześcijanie. 
Tam  widzi się  tę  B oską op atrzność nad pierwszym i wyznawcam i, 
która tak objaw iała się  w r iez liczo n y ch  cudach. Czuć tę  g łęboką  
i bezgraniczną m iło ść  ku C hrystusow i, którą pałali p ierwsi chrze­
ścijan ie, która ich zn iew ala ła  do zn oszen ia  n ajcięższych  katuszy. 
A na takim tle  jakichże cz łow iek  m usi doznaw ać w rażeń. Jakie- 
goż innego uczu cia  m oże doznaw ać, jak nie w stydu z pow odu  
porów nania naszej wiary, naszej m iło śc i C hrystusow ej z wiarą 
i m iłością  tych  p ierw szych b oh aterów  chrystjanizm u. Tu w R zy­
m ie nasuw a się  m yśl, że  wiara .katolicka to  nie jak ieś czcze , 
egza ltow an e uczucie , a le to  rzecz św ięta , sz lach etn a , w spaniała, 
budząca duszę do czeg o ś  w zn iosłego , nadnaturalnego, n iew ysło -  
w ionego, do m iło śc i Chrystusa. Tutaj w starożytn ej R om ie na­
pawa d uszę jakieś n iezłom n e pragnienie p ośw ięcen ia  się , b o h a ter­
stwa, za wiarę św iętą , za C hrystusa. C h cia łoby s ię  razem  zn o sić  
katusze, razem  cierpieć z tym i udekorow anym i palm ą m ęczeń stw a  
żołnierzam i Jezusa. Ta św ięta  rzym ska atm osfera katolicka odu­
rza d uszę ludzką, unosi ją z teg o  p e łn eg o  brudu św iata, unosi 
hen w górę, w ysoko, w ysoko, gdzie n iem a troski i zn ojów  ziem ­
skich, lecz  gdzie panuje w ieczn y spokój, w ieczn e szczęśc ie , gdzie  
króluje w ieczn y Bóg.

Kto b y ł w Rzym ie naDewno d ozn aw ał tych  sam ych  w rażeń. 
K tokolwiek, czy w ierzący czy  n iew ierzący, b ogaty  czy  ubogi, 
w szyscy  odczuw ali ten, jakiś pow ażny, św ięty  nast-ój, każdem u  
żywiej serce  b iło .

W szyscy odczuw ali, że  Rzym, to  nie zw ykłe s to łec zn e , p iękne, 
p ełn e  ruchu m iasto , aLe to  co ś  w ięcej, co ś  g łęb szeg o  s ię  w nim  
m ieśc i, co ś  tak iego , przed czem  trzeba zg iąć kolana, przed czem  
n ależy  s ię  korzyć. N ie potrafię tego  n a ieży c ie  op isać, a le  p ow tó­
rzę tylko sło w a  S ym eon a  ze zm ienionym  podm iotem , a są ­
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dzę, że  potrafię w yrazić w szystk o  to , co  m ożem y czu ć po ludzku. 
„Teraz p u szczasz  słu gę T w ego P an ie w pokoju, gdyż oczy  m oje 
ogląd a ły  zbaw ien ie Twoje".

R zeczyw iście , gdy s ię  ch o ć  w częśc i ch ce  ujrzeć teg o  Jezusa, 
trzeba b yć w Rzym ie, a tam  zdaje s ię  człow iekow i, jakoby 
w idział go jako D ziecię  na rękach S ym eon a  i p otem  jako m ęczen ­
nika m iłośc i na krzyżu.

Jeśli p isze się  w ogóle  o w rażeniach  z Rzym u, to  trudno nie 
w sp om n ieć o rzeczy, która ob ecn ie  cieszy  s ię  takim za in tereso ­
w aniem  i podziw em  u szerokich  m as, a m ian ow icie  o faszyzm ie

P o  m oim  pow rocie z Rzymu już w ielokrotn ie m nie o tę 
kw estję p ytan o, w ięc też  w krótkości b ęd ę s ię  starał od p ow ie­
dzieć

W roku 1918 M usollini na ogólnem  zgrom adzeniu faszystów  
w B olonji w ypow iedział te  pam iętne słow a : „Noi, i so p ia w issu ti,  
noi, i ritornanti, rivendichiam o il d iritto di governare 1’ltalia". 
(„My cośm y przeżyli, my cośm y pow rócili, dia s ieb ie  żądam y  
prawa rządzenia W łocham i"). I rzeczyw iście  s ta ło  się  tak w edle  
ży czen ia  M u sso lin itgo , słow a te  nie p o sz ły  na wiatr, ale w czyr. 
s ię  zam ieniły.

Faszyzm  zapanow ał bezw zględnie w Italji. Czarne koszu le  
o b e c n ie  widzi s ię  w szędzie, na kolejach , u licach , w kinach, t e ­
atrach, restauracjach, w ogóle w e w szelk ich  m iejscach  d ostęp n ych  
dla stop y  ludzkiej. Każdy ob yw atel ziem i w łosk iej z dum ą p o­
kazuje na sw ych  p iersiach  zn aczek  faszystow sk i, z czc ią  słu ch a  
G iow inezy, z entuzjazm em  wykrzykuje faszystow sk ie  „eja allala". 
W szystkie stany, w szystk ie  partje p o lityczn e koncentrują się  
i z lew ają w jeden  olbrzym i pow szechn y  zw iązek faszystów . To, 
co  w ielokrotn ie s ły szy  s ię  u nas w P o lsc e  o w zm aganiu s ię  
ruchu k ontrfaszystow sk iego, są  tylko p ogłoskam i rozpu szczan em i 
przez tych  ludzi, których bezsilna w śc iek ło ść  ogarnia, że  faszyzm  
zdu sił to  w szystko , co  m asońsk ie i b olszew ick ie.

Jed n akow oż faszyzm  n ie w zrósł w taką p o tęg ę  jedynie  
przez sw e zasady, a le  g łów n ą przyczyną jego  rozwoju je st to , że  
na cz e le  teg o  ruchu stan ął m ąż napraw dę gen ialny, a nim je st:  
„11 duce, B en ito  M ussolini!"

Jak w szystko je s t  sk oncen trow an e w faszyzm ie, tak d o ty ch ­
cza s sam  faszyzm  polega  jedyn ie na M ussolinim . B ez n iego  
faszyzm  nigdyby w p odob n ą m oc n ie w zrósł, byłby poprostu  
jedną z partyj polityczn ych . C zęstok roć n aw et i partje p o lity czn e  
posiadają  piękne zasady, a le m im o teg o  nie są  popularnem i, ani
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zbytn io s ię  nie rozwijają, a to  z tej tylko przyczyny, że  n iem a  
w nich jak iegoś ogniw a, ja k ieg o ś b od źca , czyli tak iego  człow ieka, 
któryby potrafił te  teo re ty czn e  zasady p rzeszczep ić  w rzeczy­
w istość, któryby potrafił ludzi porw ać do czynu, do życia  w ed le  
tych  zasad. Jak nie m ożna so b ie  w yobrazić M ussolin iego  
b ez faszyzm u, tak tem bardziej faszyzm u bez M ussolin iego. P iękn ie  
to  w yraził jeden  z przyw ódców  fa szy sto w sk ich : „II ten tativo  
di separare M ussolini dal F ascism o o il F ascism o da M ussolini 
e  il ten ta tivo  Diu inutile, piu gro ttesco , piu rid icolo  ch e p o ssa  
essere  pensato" . („P róba odróżniania  M ussolin iego  od faszyzm u  
albo faszyzm u od M ussolin iego , jest próbą n ajn iepotizeb n iejszą , 
cudacką i najśm ieszniejszą, jaką so b ie  m ożna pom yśleć"). C z ło ­
wiek ten, obdarow any jakimś nadzw yczajnym  darem  jednania  
so b ie  ludzi, potrafił W łochy pod szyldem  faszyzm u zu p ełn ie  prze­
m ien ić i ca łk ow ic ie  odrodzm .

To d zie ło  jego  kilkuletniej pracy poznaje s ię  przez porów na­
n ie Italji przed 7 laty  a Italji w dobie obecnej.

W łosi,b ęd ący  poprzednio narodem  najbardziej m oże leniwym , 
pod w pływ em  M ussolin iego s +ali się  ludźm i żelaznej pracy i m o­
ralności. K ażdem u cz łow iek ow i dał jakieś za jęcie , jakąś pracę. 
We W łoszech  n ie widzi się  ani dziadów , ani w łó częg ó w . Każdy 
m usi pracow ać. W tern p aństw ie, gdzie agitacja m asoń sko  żydow ska  
sia ła  n asien ie  w szelk iego  rodzaju  brudu i n iem oraln ości i ze  swej 
pracy zbierała obfite  o w o ce , teraz za sprawą faszyzm u z M usso- 
linim na czele , zam knięto  źródło  zepsucia , skasow ano kina, teatry  
w ystaw iające n ieod p ow ied n ie  sztuki, jednem  s ło w em  o b ecn e  
W łochy są  w zorem  i przykładem  narodu czy steg o , prawdziw ie  
m oralnego P ob ud zen ie  ludzi do pracy, a przez to  wyrwanie ich  
z bagna n iem oralności, je s t  p odstaw ą ob ecn ej i przyszłej p otęg i 
Italji.

Trzeba rów nież zazn a czy ć  o d osk on ałem  zorganizow aniu  
m łod zieży  w duchu faszystow sk im . M ussolini rozum ie, czem  jest 
m łod zież  dla narodu i d latego  w szelkich  starań dokłada, by ją 
w ychow ać na godnych  ob yw ateli sw ej ojczyzny.

O becn ą p o tęg ę  W łoch  utrzym uje, jak już w yżej zaznaczy łem , 
jedyn ie M ussolini. Z daw aćby się  m ogło , że  z upadkiem  M usso­
liniego zg in ąłny faszyzm , u pad łoby p aństw o w ło sk ie ; a le  w rze­
czy w isto śc i tak nie jest. B o m łod zież  w ychow ana w duchu fa ­
szyzm u, m łod zież  prawdziwie m oralna (jaka o b ecn ie  we W łoszecn  
jest) gdy obejm ie ster rządów, b ęd zie już sam a indyw idualnie 
państw o utrzym yw ać i w zm acniać.



J20

O becn i obyw atele , kierujący państw em , to  ludzie słabi 
chwiejni, lecz  tym czasem  porw ane genjuszem  M ussolin iego , przy­
sz łe  pokolen ia  to  ludzie z żelaznym  charakterem , to  sp o łe c z e ń ­
stw o ,k tóre n ęd zie  utrzym yw ało państw o nie gen ja ln ością  jednostki, 
ale patrjotyzm em , m oraln ością  i indyw idualizm em  ca łeg o  narodu.

D la tego  idea M u ssolin iego n ie zginie. P ań stw o  w łosk ie  
is tn ieć  będ zie, bo  m a silną p od staw ę, bo m a prawą m łod zież .

W r a ż e n ie ,  j a k ie  w y w io z łe m  z  W ło c h ,  p o z o s t a n ą  w  m e m  s e r c u  
n i e z a t a r t e ,  b ó  n a u c z y ł e m  s ię  w ie lu  r z e c z y  p o  p ie r w s z e  j a k o  
k a t o l ik ,  a  p o  d r u g ie  j a k o  P o la k ,  m a ją c y  p r a c o w a ć  d la  d o b r a  
i SZCZęŚcia SWej O jc z y z n y .  K onstanty Łubieński-

Z  wianeczka majowego.
X ,  K a r o l a  A n t o n i e w i c z a  T .  J .

Kilka p iosenek  majowych dla was, którzy Marję kochacie, dla 
was, którzy z Marją pod krzyżem  stoicie. >'edne proste  pokorne  
piosenki, jak te polne kw .ateczk mąjowe. K rótkie ich życie, ale 
szczęśliwe kwiateczki, jeśli choć chwilek kilka zdobiąc Jej obraz,
kw itnąć i odkw itnąć mogą. Krótkie życie tych piosenek, które w po
korze sk ładam  u stóp t< j Matki, k tóra  i najuboższym  nie p ogardza  
se rca  darem

Marja nie gardzi kwiateczkiem m ajow ym  ; O n a  i m ajow ą nie 
wzgardzi piosenką, bo te kwiaty w ykw .ta ją  na  ziemi, której O n a  
jest P a n ią ;  bo re piosenki dzw onią w sercu, k tórego  O n a  !est M atką.

TfifCaj przeminie, Jaą za rajem
Zdrój przepłynie, Tłak za majem
Gwiazdka zgaśnie na błękicie; tę s k n e  smutne serca bicie.
Wiatr pogoni Bo w tym maju
Pieśń przedzwoni, Jakby w raju
j ł  w tej piosnce serca życie. Kwitło błogo serca życie.

W  grobu łunie Jatę wśród drogi
Ł za  utonie, Ludzkie nogi
Co się W duszy sączy skrycie, Zdepcą l^wiat W samym rozkwicie
Ł za  miłości Wzgardzą pieniem
I  żałości I  Westchnieniem
A  w tej łezce serca życie. A  W westchnieniu serca życie.

Przed Tobą hornie zginamy Jolana,
'"Tobie cześć pokłon i miłości chwała,
TJyś Matka nasza od Boga nam dana,
cTyś Matk.ą naszą pod krzyżem została.
W  tobie nadzieja, która nas nie zaradzi,
Matko do nieba dzieci doprowadzi.
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Z życia Sodalicji Konoiiktocuej.
P od  koniec b ieżącego roku  szkolnego liczyła Sodalicja nasza 

32 sodalisów i tyluż kandydatów , czyli 64 członków. Posiedzeń  
konsulty  odbyło się 14, Msze ś w. miewaliśmy co sobotę, a zebran ia  
ogólne odbyw ały  się dw a  razy na miesiąc. Z eb ran ia  ogólne rozpo­
czynam y śpiewem  „Błękitne rozwińmy sztandary", a kończym y „My 
chcem y B oga“ ; w czasie tych zebrań miewali następujące  referaty 
S o d a h s i : J. R am m  o zjeździe sodalicyjnym w Wilnie; obecny stan 
katolicyzm u w Europie — Sod. Suchow iak; s tan  Kościoła w Rosji — 
Sod. Łuniewski; o tak  zw. kościele narodow ym  — Sod. Niedźwiedzki; 
O  czci N. M. P. w poezji polskiej — Sod. K w iec ińsk i; wrażenia 
z pielgrzymki do R zym u — Sod. Ł u n iew sk i ; n iebezpieczeństw a
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grożące Polsce ze strony  zydowsko-masoi.skiej — Sod. W ierzyński;  
nasz dy le tan łyzm religijny — Sod. Bażyński; o Sodalicji w Barce­
lonie — Sod. C zerw ińsk i; obecny  stan M syj katolickich — Sod. 
Puchalski ; charak ter i dusza polskiego pilota ś. p. A ntoniego 
Scheur’a —  Sod. Wolski. P o n ad to  X . M oderator w yjaśniał istotę, 
cele i środki sodalicyjnego życia, oraz mówił o sum ieniu i rachunku 
ogólnym  i szczegółowym.

Poświęcili się na  sodalisów w tym roku następu jący  k an d y ­
daci:  Antoni Niedżwiedzki K onstan ty  Sołtan, Z y g m u n t Czerwiński, 
Lucjusz Bsndkowski, Józef Kargól, Kam Marki, Marj„n Puchalski 
Stanisław R a d z i s z o w s l iT a d e u s z  W enc,  Jerzy W ojc iechow sk’, G unter 
Boczek, Lesław  Sosnowski, S tanisław Dzyruk, Stanisław Bęski, 
Franciszek l i n k a  i W łodzim ierz Milanowski.

Przed  uroczystością N iepokalanego Poczęcia odprawiliśmy 
tradycyjną now ennę, a na  sam o święto u rządzono M arjańską A ka- 
demję. Z eb rań  towarzyskich mieliśmy trzy, oraz j^dno z okazji 
opłatka. K ażd a  klasa m iew a przyna,.nniej raz na mii siąc swe 
osobne  zebrania, a w  jubileuszowej pielgrzymce do R zym u wzięło 
udział czterech członków. Sodahcja nasza rozpoczęła akcję  rozbu­
dzania  w Polsce czci Bł. A ndrzeja  Boboli i w tym celu rozesłaliśmy 
odezw ę do wszystkich Sodalicyj w Polsce, dołączając do niej ży- 
wocik tego patrona i m ęczennika w ilości 1000 egzemplarzy.

Sekcje pos iadam y trzy :  Koło Tow . P. Skargi, do  którego n a ­
leżało 45 członków Sodalicji, Koło Euchaiystyczne, w którem  brało 
udział 50 członków, oraz misyjne Koło Rozkrzew ienia wiary, liczące 
80 członków przew ażnie złożone z Młodszej Kongregacji ŚŚ. A n io ­
łów Stróżów. W szystkie  te sekcje miewają zebrania  miesięczne
1 w łasny  wydział. Z  zasobnej bibljoteki sodalicyjnej, liczącej z górą
2 tysiące tom ów , korzystali prócz członków Sodalicji, którzy p rz e ­
ciętnie przeczytali na pó łrocze po  2 książki religijne, i inni koledzy 
m c należący do Sodalicji.

W  zjeżdz.e de lega tów  Lwowskiej prowincji, który się odbył 
d. 20 i 21 kwietnia, wzięli udział X. M oderator T. Bzowski i Sod. 
Stanisław  Wierzyński. Uchw alony w roku bieżącym projekt s tw o­
rzenia w Sodalicji kap ita łu  na 1 ratnią pomoc, zamienił się w czyn 
o tyle, iż zebrana na ten cel 530 zł W  kasie sodalicyjnej ogólny 
obrót wynosił 1060 zł

Prócz zw ykłych nabożeństw  i za zmarłych sodalisów m ie lem y  
jeszcze nadzw yczajne  do św. Kazimierza, na uroczystość Bł. A ndrze ja  
Boboli Mszę św. z egzortą X. Prown.cjała  Jankiewicza, oraz caio- 
d*,’enną adorację Najśw. Sakram entu  w pierwszą niedzielę postu>
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O gół członków przystępow ał do  Komunji św. co tydzień a połowa 
codziennie. W reszcie staran iem  Sodalicj" n a  p am ią tk ę  stuletniei 
rocznicy m ajowego nabożeństw a w Polsce stanęła w lesie figura 
N. M. P. poświęcona d. 8 maja przez J. E. X. Biskupa Now aka.

Uwagi o muzyce i śpiewie.
Do n iespodzianek  na sali popisowej zaliczamy najpierw  występ 

orkiestry salonowej klasy IV-tej. Popisali się poraź p ierw szy w dzień 
św. Mikołaja. Liczę instrum enty i przekonuję się, i j  prócz maiej 
i wjelkEj fujarki wszystkie obsadzone ;  n ap e w n o  połowa z nich 
statyści, ale zaraz zm ieniłem  zdanie, bo gdy. zagrali pochód S m e ­
tany, i to w takcie, pełni zapału, z uw agą  i sumiennie (a g a j ą c y  
na  bębnie uderzał naw et nieraz po dw a  razy, chyba dla pewności, 
by  żadnej nie opuścił nuty) zerwał się huragan  oklasków, począwszy 
od  jaskółki, a kończący się za  kulisami. W obec  takiej sym patji  
publiczneści naw et najlepszy krytyk nic nie zrobi; tyle tylko sobie 
pom yśla łem , ze je i ich P. Bóg uchow a przy zdrowiu i udzie'i 
pom ocy, by nie zbankrutowali z pow odu  deficytu n au kow ego  — 
będzie z nich za rok tęga  orkiestra.

D rugą n iespodzianką był występ kapeli dywizyjnej kl. VI-tej ; 
to  już więcej im ponujący widok, niż tych karzełków  z kl. IV.; po ­
stacie  wyrosłe, obarczone olbrzymiemi tubami. A le  nieraz pozory 
m ogą mylić, bo świetność kapeli nie zależy od olbrzymich gra jków  
i najw iększych trąb. Grali na akadem ji papieskiej ; m usiała  ich zdaje 
się trem a ogarnąć, bo choć gral tak  silnie (nie wiem, czy z ro z p a ­
czy czy ze strachu), że ich m ożna było w Rzym ie słyszeć, to jednak 
rr.iel: pow odzen ie  greckiego m ów cy  D em ostenesa  na  p ierw szym  
w ystępie. Ż al mi tylko było ich kierow nika, bo miny jego zdaw ały  
się m ów ić:  „oleum  perdidi". Z rzed ły  też miny grajkom, rzekłby 
że zaw ieszą  na  zawsze sw e trąby n a  gw oździu jako vo tum  muzie 
m uzyki ; ale jak  ów słynny D em ostenes  po pierwszej k lęsce nie dał
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się złamać na  du :hu, ale w sam otności na w ybrzeżu morskiem 
w ytrw ale .°:ę wiczył, tak  też ten  nieszczęśliwy zespół, wziąwszy 
na  ambicję, rozpoczął ćwiczenia sum ienne i wytrwałe, a gdy 
miesiąc później jeszcze raz sp ióbcw ali  szczęście, zdobyli odrazu 
laury.

„Rektorskie imieniny" prócz scenicznych popisów (wcale tego 
ioku  uda tnych)  obf ' .ow ały  w bogaty p rogram  muzyczny. W ykonanie 
„M ari tana“ w ykazało  znaczny postęp  w obec „Cyganki" . Rzadko 
kiedy słyszałem  taką  m uzykę na sali popisowej. N ajw iększem  p o ­
wodzeniem  cieszyła się symfonja K-mol Schuberta ;  by ła  najpierw  
dobrze  wyćwiczona, dlatego też każdy z grajków był pew n y m  i sp o ­
kojnym, następnie grał każdy z uw agą  i na  serjo ; toteż u tw orem  
tym potrafili zainteresować naw et obywateli wysokie.1 jaskółki, o czem 
wiadczy cisza na  sali. Ja też nie wiedziałem, co więcej podziwiać, 

czy ten ogrom energji włożonej przez grajków w trąby, fujary etc-, 
czy te  spokojne a jednak  energją i życiem tchnące ruchy sędziw ego 
dyrygensa  O. D yrektora, czy tę  czarodziejską melodję muzyiti S chu­
berta. O byśm y takich u tw orów  jak najwięcej usłyszeli na sali p o ­
pisowej.

U w erturę  , Cyrulik Sewilski" grała orkiestra sa lonow a Z ak ładu . 
W ykonan ie  jako na uczniów gimnazjalnych było pierwszorzędne, 
tak  ściśle w takcie, z tak iem  zachow ani :m dynamiki, te byłem , 
zupełnie zadow olony ;  tu miałem sposobność podziwiać p. prof. 
Navrat.la , bo grał i dyrygow ał zarazem, a każdy jego ruch zdradza ł 
zaw odow ego  m uzyka.

Polonez C-mol Chopina był zbyt powolnie grany  i w skutek 
'.ego nie zrobił większego w iażenia. D ał się tu  odczuć brak p rym ów  
i niektórych koniecznych ins trum entów ; dopiero po w j s tępie dow ie­
działem  się od wiarygodnych ludzi, że niektórzy z m uzyków  stchó­
rzyli i za kulisami (podobnie  jak  czw rarze w boligłówcei znale: 
bezpieczne schronienie. — W  sztuce Moliera popisali sie młodzi 
tańcem  m enue ta  przy akom panjam encie  własnej orkiestry sm yczko­
wej. Powiem  p ra w d ę :  nit. uda ł s ię ;  zbyw ało i grającym i tańczą­
cym na spokoju p o w a d ze ;  przedew szystk iem  raził pośp iech  i nie­
rów ne ruchy ; mazur, udałby  sie n ap ew n o  leoiej.

Z  większem  zadow oleniem  przyjęła publiczność tan iec  chiński. 
G a rs tk a  m łodszych artystów, ubranych  w szlafroki, o g łowach ogo­
lonych i ozdobionych  długiemi warkoczami, a przedew szystk iem  
kol. K ocyan  w roli starego chm czyka, już z góry wyrokow ali o przy- 
chylnem  przyjęciu tańca. Ruchy wydały  mi s 'ę  chińskie (chińczyk 
inaczejliy moż*: sądził), były  przedew szystk iem  rów ne i jednolite.
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W ogóie  taniec ten był odegrany  ze zrozum ieniem  — szkoda  tylko, 
że trębacza w drug.ej części porw ał zapał, gdyż się zbytnio śpie­
szył, wskutek tego niektóre głębokie uk łony  musiały być wyttonane 
z pośpiechem , co mi się nie bardzo przedstaw iało  po chińsku

Chór, który tego roku  siły sw e poświęcił w yłącznie dla s łużby 
kościelnej, miał w niedzielę P a lm ow ą w ystęp, o którym z pełnem  
uznaniem  na tern miejscu m uszę w spom nieć  Najpierw śp iew ał chór 
m ieszany (kl. II III, IV i VI I )  „A doram us T e “, pieśń z XVI. w., 
następnie  w ykona ł chór męski kl. VII. „Modlitwę Jerem jasza P ro ­
ro k a 11, u łożoną przez Stehlego na 4 g łosy ; pod  koniec dołączył się 
do nich sopran  i alt. Sześciogłosowe a pełne grozy „Jerusalem, 
Je ru sa l j .n  conyertere11 zrobiło na  słuchających duże wrażenie. — 
Śpiewali także ,-Popule m eu s“ Molitora, p ieśń  wielkopiątkową. 
Zrozumieli tekst i śpiewali nabożnie, przez co także mogli obecnych 
w kościele zbudować. „T enebrae  factae s u n t11 M. H a y d e n a  wykonał 
chór mieszany, zachowując znaki dynam iczne Najlepiej w ypadło  
„L udu  mój lu d u 11 (chór m ieszany); tu przedew szystk iem  pokazały 
soprany i alty, co umieją ; każde  słowo było dobrze oddane. Z p o ­
czątku brzmiało to jako cicha, rzew na skarga, która zwolna prze­
chodziła w ciężkie wyrzuty, a  kończyła się cichem, a pełnem  głę­
bokiego bólu ubolewaniem . T u  i m łodzi pokazali, że nieraz też 
rozumieją to, co śp iew a ją ;  obiecuję im w nagrodę, że ich imiennie 
wyszczególnię w nas tępnym  zeszycie, jeśli w tym  duchu dalej 
będą śpiewali.

B. c. o. z.

PRZYPOMNIENIE.

W k ła d k a  członka Z w iązku  rocznie 12 zł. 
Udział do BratnUj Pom ocy  3 zł 
W k ład k a  na Fundusz pośm iertny 2 zł. 
Udzia ł na D om  C hyrowiaków 25 zł.

C z y ś  w y s ł a ł ?
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XVII S PR AW OZD ANI E
CHYRO \VSK1EGQ KOŁA TO W. PIOTRA SKARGI.

Koło dąży do przygotow ania  sw ych członków do pracy oświa- 
tt.wo-społecznej, e w miarę możności tę oświatę za pom ocą  druko 
w anego słowa rozszerza w całej Polsce, zwłaszcza na  kresach. W  tym  
celu w roku ostatnim w ydano  2000 egz. „Jednodniówki ku czci św. 
S tanisława K .“ , 5000 K alendarzyka dla uczącej się młodzieży,
10.000 Bł. A ndrzej Bobola, oraz 6000 jego kartek  - obrazków. N ak ład  
ten  został częścią darm o, częścią przez sprzedaż d o  całei Polsce 
rozrzucony. Do składnicy sp row adzono  86 broszur obcych w y­
daw nic tw  w 2300 egzem plarzach. W czasie ostatnich wakacyj człon­
kowie Koła rozrzucili w 57 miejscowościach 675 broszur w cenie 
306 zł.

Z  bibljoteczki K oła  w ypożyczono członkom w roku ubiegłym 
książki 1284 razy, a w czytelni mieliśmy nas tępu jące  czasopism a :

Chorągiew Marji. Pro Patria.
D ziś i jutro, Przegląd Katolicki,
Dzwon Niedzielny, Przegląd Powszechny,
Echo z A fryki, Przewodnią Katolicki,
Qłos Eucharystyczny, Przyjaciel M łodzieży,
Głosy Katolickie, Padość życia,
Iskry, Roczniki Dzieła Dziec. Jezus,
Królowa Apostołów, Rozwój,
M ały Apostoł, Róża Duchowna,
M ały Światek, Rycerz Niepokalanej,
Misje Katolickie, Skaut,
Murzynek, Sodalis Marianus,
Orli Lot, Sodalis Marjański,
Pod znakiem Marji, Słowo (Wilno),
Polak Katolik, Tygodnik Polskh
Posłaniec Serca Jezusowego, Warszawianka,

(Krakowski i A m erykański, Wspólna Sprawa.
Pro Christo- Wiara i Czyn,

W  roku ubiegłym Koło nasze liczyło 102 członków. Posiedzeń  
wydziału odbyło się 12, zebrań  całego Koła 10 Staraniem  Koła urzą­
dzono A k ad em ję  papieską, w ystaw ę fotografij i kartek  p. t. Świat, 
Po lska i Chyrów  w obrazach i wieczorek „Utile cum dulci“ .

Na zebraniach ogólnych były następujące  re re ra ty : X . Bzowski
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o p racy  wakacj'jnej, o Zjeździe katolickim w W arszawie, o prze­
szłości i początkach  Chyrowskiego Konwiktu : Kol. Ł ubieński o b ra­
kach współczesnej młodzieży, o wrażeniach  z R zy m u ; Kol. C hm ie­
lowski o obow iązkach członków K o ła ;  Kol. W ierzyńsk i:  Czego nas 
uczy A n g l ja ; Kol. Pruszyński o obozie Wielkiej Polski, Kol. Boczek 
o jedności i zgodzie, X. )ppens o znaczeniu X. Skargi w litera 
turze i narodzie, Kol. Sosnowski o życiu Piusa XI.

D. 26 i 27 m arca  mieliśmy odczyty  D yrektora P. Macierzy 
'zkolnej p. Józefa S tem lera z W arszaw y  o pracy oświatowe;. Celem 

uznania  dla Sz. P re legen ta  wysłaliśmy do dzienników nas tępu jącą  
w z m ia n k ę .

„Na zaproszenie Chyr. Koła Tow. P. Skargi przybył tu p. Jó­
zef Stemler z w ykładam i o p racy  oś wiatowo - społecznej. W  ciągu 
czterech w ykładów  znakom ha i p rzekonyw ująca  w ym ow a wybitnego 
p re legen ta  u trzym yw ała  starszą młodzież K onw iktu  w niezwykłej 
uw adze  i napięciu, bo rzeczywiście umiał on nie tylko przedstawić 
leżące jeszcze odłogiem wielkie pola dla pracy oświatowej w Polsce, 
ale również w skazać praktyczne m etody  i różne form y dla tej pracy. 
Koło Tow . P. Skarbi przez usta  swego prezesa  wyraziło  zasłużo­
nem u  D yrektorow i najserdeczniejsze poaziękow anie" .

U rządzona  staraniem  Koła loterja fantow a prócz rozrywki przy­
niosła 325 zł czystego zysku. W  utrzym anej przez Koło introli- 
gatorni p racow ało  w czterech kursach po  7 członkow, opraw iw szy  
360 książek. Wreszcie Ko1. Borkowski i K łobukow ski uczyli w ie­
czorami czytai i p isać 6 ch łopców ze służby konwiktowej, której też 
okolicznościow o rozdaw ano  broszurki i czasopisma.

SPRAW OZDANIE KASOWE.

KASA GŁÓWNA.
ł

P r z y c h ó d :
Z roku zeszłego  82 zł. 31 gr.
Wkładki członków 149 „ — „
W. X. Rektor 150 „ — „
Loterja fantowa 325 „ 85 „
Dochud z w ystaw y 17 „ 28 „
Drobne datki 7 „ 93 „

732 zł. 37 gr.

R o z c h ó d :
Broszury na wakacje 171 zł. — gr.
Na w ykłady oświatowe 150 „ — „
Na własne wydawnictwo 100 „ —
Książki do bibljoteki 95 „ — ,
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Prenumerata czasopism 58 zł. — gr.
Porto i telegram 15 . 90 „
Na T S. L 10 „ — „
Do przeniesienia na rok nast. 132 47 „

742 zł. 37 gr.

WŁASNF WYDAWNICTWO.

P r z y c h ó d :
Sprzedaż broszur 4375 zł — g r.
Zasiłek z głów. kasy 100 ..
W. P. Borkowski 100 „ — „
Dary w broszurach 1850 „ — „

Niedobór [Długi] 695 — -
7120 zł. -  gr.

R o z c h ó d :
Koszta druków i porta 5270 zł. — gr.
Dary w broszurach 1850 „

71z0 zł. — gi

SKŁADNICA :

Sprowadzono broszury i zapłacono 357 zł. — gr.

1NTROLIGATORNIA,

Wydano na materjał 132 zł. — gr.
Otrzymano za oprawę 108 „ —

Niedobór 24 zt. — gr.

BEZ ADRESU.

Nie dość brudnej peleryny,
Z  starych mistrzów na rwo d rw in y ;
N u  po m o że  „psia k rew “ w mowie,
Ł uo ież  w rozczochranej głowie,
Nie dość do filistrów wstrętu,
Fajhi w zębach, w e łbie mętu,
T rzeb a  jeszcze i talentu,
Pracy — i choć źdźbła talentu !

H enryk Sienkiewicz:
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iacomości o dawnych Kolegach.
P o 25 la tach : 1902—1927.

O  Kolegach tej klasy zdołaliśmy zebrać  następujące  w iado­
mości. Kol. Dyonizy Bagniewski, agronom, ożenił się i gospodaruj 5 
w rodzinnym  m ajątku Falęcin p. GSrójec pod  W arszaw ą. Kol. K a­
zimierz Bączkowski, prawnik ożenił się i gospodaruje w m ajątku  
Szelpaki, p. N ow e Sioło koło Z baraża .  Kul. Marjan B elecki leśnik, 
jest obecnie nadleśnym  w Mścinie p. Szafarnia w Poznańskiem. 
X . A lfred  Dobiecki od  w yśw ięcenia p racUje stale jako katecheta  
we Lwowie, biorąc też czynny udział w pracy społecznej. Kol. Bro­
nisław Komornicki, prawnik, ożenił się i gospodaru je  w m ajątku 
T urady , p. Zydaczów, Kol. W łodzimierz Konopacki, agronom , ożenił 
się i gospodaru je  w Lisiczyncach kcło  Podw ołoczysk. Kol. S tanisław 
Kusina, p raw nik  i sędzia w cza3i.e wi.jny i póżn: s, ~łużył w wojsku, 
gdzie jest obecnie, nie wiemy. Kol. T adeusz  Popkow ski, praw nik  
i handlow iec  pracow ał w różnych bankach, służył w w o,sku austrje 
ckiem, następn ie  z niewoli włoskiej przeniósł się do armji Hallera 
w e Francji; obecnie jest dyrektorem  filji warszaw skiego banku  dla 
handlu  i przem ysłu  w Pary żu. Inż Marjan Przetocki, technik, ożenił 
się, posiada we Lw ow ie cegielnię i służy w urzędzie Kontroli P a ń ­
stwa. Kol. Rojek T ad eu sz  jest profesorem gimnaz' ilnym w P o d ­
górzu p od  K rakow em . Kol. K lem ens Wczelik, prawnik służył długie 
la ta  w wojsku austrjackiem i polskiem, a obecnie zwoJnu się i gospo­
daruje.

Zm arli  i zginęli w czasie woiny następujący ś. p. Koledzy : 
Dr. T ad eu sz  Dembowski, Dr. M aurycy Komorowicz, Leon  Kruszel- 
nicki, Józef Myszkowski, a o innych nie m am y wiadomości.

P o 10 latach: 1917—1927.
Nieliczna to była klasa w sku tek  wojny, a n.omal wszyscy słu­

żyli w w ojsku : Kol. Inż. lan Błoński ukończył Dublany i pracuje 
w e  Lwowie. Kol. K onstan ty  Czechowicz wstąpił do wojska i w niem  
pozostał. T ad e u sz  Lubieński jun. agronom, gospodaruje u ojca 
w  Zassowie. Dr. A ntoni Marczyński, prawnik, ożenił się i pracuj : 
w Banku rolniczym w W arszaw ie ;  napisał  kilka powieści. Kol- 
A ntoni Opolski ukończył w eterynarję  w e Lwowie. Dr. Stanisław 
T rznade l  ukończył m edycynę we Lwowie, gdzie od b y w a  p rak ty k ę  
w szpitalach, a d. 26 kwietnia b. r. cd b y ł  się ślub jego z p. B arbarą
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Kraśnicką. Kol. T adeusz  Z aw adzk i  s tudjował technikę w G dańsku, 
a obecnie prak tykuje w fabrykach francuskich.

Zmarli i polegli z tej k lasy :  S. p. R om an  Bujnowski, W acław  
H aas ,  Lucjan Zabierzański.

O  Kolegach tej klasy, którzy w skutek  wojny gdzieindziej u k o ń ­
czyli szkoły, m am y następujące  w iadom ości. Kol. W iktor Gaj ewski 
służy przy sądzie w Poznaniu. Kol. Kazimierz Jordan służy w wojsku. 
K d. Andrzej Rostworowsk" p a  opuszczeniu wojska gospodaruje  
w 3icob"jkc.ch solo Lidy. Kol. A d a m  Sołtan ożenił się i służy 
w wo .m .  Kok Marjan W artanow icz  wystąpił z wojska i gospoda­
ruje. Dr Kazimierz Hernich  praktykuje w szpitalach w Krakowie. 
Kcl. A datn  Kopecki ukończył agronomję, a d. 28 kwietnia odbył 
ssę  we Lv>owie w kościele O O . Jezuitów jego ślub z p. O lgą Korn- 
berger. Kol. W łodzimierz Ostrowski ukończył praw'a i służy w są­
dzie w e Lwowie. Kol. Franciszek Oto o ski ożenił się i jest p rakty- 
kan tem  adw okackim  w  N. Sączu.

/
* * *

Koło W arszaw sk ie  Z w iązku  Chyrowiaków było w ostatnich 
czasech zajęte osobą swego b. W iceprezesa  X . Dra T om czaka  
z pow odu jego konsekracji na biskupa. X. Biskup N om inat odprawił 
za zmarłych kolego at d. I kwietnia Mszę św ;  o samej uroczystości 
konsekracji 3. kwietnia podaliśm y wyżej obszernie. P o te m  była 
h erba tka  u Kol. Eustachego Kofwin Szym anowskiego, na której 
m iędzy innymi był też Minister Inż. Eugenjusz Kwiatkowski, oraz 
pożegnalny obiad w resursie kupieckiej, w czasie którego było  wiele 
serdecznych przerr  ow. Inne Koła nades ła ły  telegramy, a Zw iązek  
n a  p osiedzeniu Prezydjum  uchwalił na wniosek W arszaw skiego Koła 
ofiarować X  B skupowi pastora ł  Swieccne urządziło sobie Koło 
warszaw skie d. 2 maja. Kol. W ies ław  Skarżyński zaprosił Kolegów 
na m ajów kę do S tudzieńca na d. 25 maja. W y b o ry  W y d z ;ału prawie 
be/-, większych zmian odbyły  się d. 26 kwietnia.

Koło Poznańsk ie  z okazji posiedzenia  P rezydjum  święcone 
urządziło d 24 kwietnia, a wzięli w niem u d z ia ł : X X . Jezuici Ignacy 
Mieloch, M. Piechock I. Nowakowski, 1. Szopiński, P rez es i : S. G ło­
w acki i W. Badurski, X- T. Bzowski, X. Z . W szniewski, Dr. S. Sal- 
kowski, Dr. Gustaw Z arem b a ,  Dr. E. Szeib, Dr. S. Piasecki, Inż. 
1 Meus, J. Deskur, C. Długołęcki, S. Orłowski, K Ko3zko, r Mo­
rawski, W  Gajewski, Dr. S. Kuhn, Z. Mitschka. Kole Poznań- 
skiem kwitnie *ycie koleżeńskie, a na zebraniach byw ają  poru­
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szane i kwestje religijno - społeczne złączone i wypływające z zadań  
naszego Zw.ązku.

X. Marjan M orawski miał w Tow . Piotra Sitarpi w W arszaw ie  
odczyty, a także w Wilnie, gdz.e świeżo powstało T ow . P. Skargi. 
W  K rakowie X. Szczepan Machnicki i X- Fr. Kwiatkowski miew-di 
w ykłady  z zakresu filozofji dla akadem ików . X. K w ’»tkowski w yda ł 
świeżo pow ażną pracę  p. t. Historja filozc fji X. T adeusz  Doliński, 
R ed  em ptorysta  został przeniesiony z Podgórza do Tuchow a.

Dr. Jan Mikułowski w ostatnich dw u zeszytach „Sodalisa“ 
umieścił sw ą pracę  „O .obyczajności współczesnej i jej podłożu". 
Prof, Józef B irkenmajer nadesła ł  nam  sw ą pracę p. t. O pow iadan ia  
starej Małgcśki, w y d an ą  u św. W ojciecha w Poznaniu.

Dr. T ad eu sz  Lubaczew ski został konzulem  w Pradze. Kol. 
E dw ard  Skowroński jest konzulem  w Petersburgu. S tarosta A d a m  
N ara 'ew ski został odznaczony złotym krzyżem zasługi i przeniesiony 
z O do lanow a do Kościany. Major A ntoni Koszko został przenie­
siony z W arszaw y  do Bydgoszczy.

W e Lwow ie na technice otrzym ał stop ień  inżyniera Kol. Józef 
Strzelecki. Kol. A d a m  Radziszowski donosi, że ukończył już swą 
pracę p. t. Liga narodów, a suw erenność państw a , k tóra  p raw do­
podobnie będzie d rukow ana w „Przeglądzie praw a i admin.stracji“ .

W W arszaw ie  d. 30 kwietnia odbył się slub Kol. R om ana
.Rudnie wskiego z p. Marją Zaleską.

Kol. Konstanty  Gołębski z M arjanow a donosi nam  o SA-ych
zajęciach gospodarsk ich  i pracy na  polu oświatowem  w Z w iązku  
m łodzieży polskiej. Brat jego, Jerz}' Gołębski ożenił się i g o s p o d a ­
ruje w D ew idkow cach  w Czortkowskim

Z  Liege w Belgji otrzymaliśmy przypom nienie się od Kolegów 
W ładysław a Rosiński :go i Ksawerego Mikuckiego. W  P oznan iu  na 
medycyn n bardzo pilnie prąci  ją Kol M akowiec i Grodzicki. A k a ­
demicy K rakow scy  zaczynają się zbierać w D om u Sodalic.yjnym na 
Kanonicze 14, gdzie też mieszka Kol. J. z iwadzki.

Inż. Marjan Przetocki ze L w ow a w zyw a swych tCole^ów z przed 
23 laty na zjazd do C hyrow a na Z ielone święta t. j. 5 czerwca.
Na ten dzień również zaprasza  X. R ektor W łodzim ierz K onopka 
ko legów  m aturzystów  z r. 1907

Chyrów w ostatnich czasach odwiedzili: Kol. Dr. Juljusz S tad ­
nicki, Bracia Leon, Jan i Józef Pragłow scy, L. S tankiewicz, Fr. 
Witkiewicz, X. Jan Mayer, F. Zaw adzki,  Dr. Jerzy Nowosielecki, 
Inż. K. T oep fe r ,  J. Huczyński, J. Rosiński, A  Opolski.

-------- «—nwTM-------
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PAMIĘCI ZMARŁYCH.

Ś. p O. Andrzej Mróz T. J.

D ługoletn i, bo w ciągu 23 la t protesor Chyrowski urodził 
s ię  d. 25 październm a 1864 w e w si Skrzynka k o ło  D ob czyc. 
Nauki gim nazjalne p obierał w Krakowie, a d. 6 lu tego  1883 w stąp ił 
do zakonu, gdzie prócz studjów  teo lo g iczn y ch  u koń czy ł w ydział 
filozoficzn y  na U n iw ersytecie  Jagiellońskim  W r. 1895 otrzym ał 
w Krakowie z rąk X. B iskupa Puzyny św ięcen ia  kapłańskie, a 
o sta tn ie  śluby zak on ne z ło ż y ł w Chyro w ie w r 1904.

Z w yjątkiem  niedługiej przerwy c a łe  sw e ży c ie  sp ęd ził jako  
profesor łacin y  i greki w K onw ikcie. W m ło d szy ch  latach, w czasie  
w akacyj w yjeżd ża ł do Saksonji i Danji na pracę w śród polsk ich  
tam tejszych  robotników  sezonow ych . P oza  szk o łą  w iele  w ok o­
licy  C hyrowa m iew ał kazań i k a tech izo w a ł lud w P olan ie i Śliw - 
nicy, a zaopatryw anie chorych w Chyrow ie b y ło  jakby sp ecja l­
n o śc ią  zm arłego.

Charakter prosty  i otw arty, u sp o so b ien ie  ła g o d n e i w e so łe  
jedn ały  ś. p. O jcu M rozowi serca  w szystkich , z którym i s ię  za­
p ozn a ł bliżej. C h orow ał już od p ó ł roku, a um arł cichutko  
d. 27 kwietnia.

W piątek  d. 29 kw ietnia po ża łob n em  n ab ożeń stw ie  wypro­
w adziliśm y z kaplicy trum nę zm arłego na cm en tarz • w pogrzebie  
w zię ło  udział w iele  o sób  z m iasta  i okolicy.

S. p. Ignacy Krasicki.

U rodzony w r. 1875 w W orokom li na W ołyniu, gdzie też  
um arł 10 listop ad a  1926. Nauki rozp oczą ł w T arnopolu, a ukoń­
czy ł w r. 1891 w C hyrowie. Z zam iłow aniem  i p ośw ięcen iem  
pracow ał ca łe  życie  w rodzinnym  majątku, a gdy go już w ysoko  
p ostaw ił pod w zględem  rolnej kultury, w ielka wojna zn iszczy ła  
zu p ełn ie ukochaną jego w ioskę. K ilkuletnia tu łaczk a z rodziną.
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po Rosji nadszarpała bardzo jego  zdrow ie W r. 1918 wróciwszy  
z Kijowa, ujrzał z gniazda rodzinnego tylko zg liszcza i ruinę, 
lecz  z energją zabrał s ię  do dźw ignięcia z gruzów W orokom li, 
która znów  w r. 1920 sta ła  się. łup em  bolszew ików . Pom im o  
bardzo n adw ątlonego zdrowia zabrał s ię  zm arły po raz trzeci 
lo  odbudow y gospodarsrw a.

O d najlepiej znających  ś. p. zm arłego otrzym aliśm y n a stę ­
pujące św ia d e c tw a : „Dobry m ąż, najlepszy  o jciec, uczynny o b y­
w atel o to c zy ł sercem  i op ieką swych podw ładnych  i pracowników; 
prawy, uczciw y i obow iązkow y, zaw sze  m ów ił, że  zasady, które  
w yn iósł z Chyrowa, by ły  opoką w życiu". O siero c ił żon ę, córkę  
H elenę, M ichałow ą Łubieńską i n ie letn iego  syna W ładysław a. 
O patrzony św. Sakram entam i m iał śm ierć Cichą i spokojną.

S. p. S e w e r y n  E lterle in .

Krakowianin ur. w r. 1891, m aturę zd ał w C hyrow ie w r. 1911. 
Zm arły p rzedw cześn ie  p ośw ięc ił sią słu żb ie  wojskow ej, a jako 
m ajor sztabu  generalnego, od zn aczon y  trzykrotnie krzyżem  w a­
lecznych  i kawaler orderu „Virtuti militari", w ydał kilka prac 
naukow ych z zakresu strategji. W Związku C hyrow iaków  brał 
czynny udział, a sw ego  m ieszkania udzie la ł Kołu Krakowskiem u  
w osta tn ich  latach  na lokal. W roku zeszłym  w czasie  m ajow ych  
w ypadków  la ta ł z p o lecen iam i z Krakowa do W arszawy, o czem  
przybyw szy na w aln e m ajow e zebranie do Chyrowa, op ow iadał 
w iele  ciekaw ych rzeczy  K olegom . W życiu  tow arzyskiem  um iał 
so b ie  zjednać c a łe  o to czen ie , to te ż  n ietylko koledzy klasow i, lecz  
i inni C hyrow iacy bardzo zm arłego  kochali, jak rów nież w szyscy  
w ojskow i.

Z Krakowa z o s ta ł przen iesion y do Grodna, gdzie byt na 
K o ń c u  szefem  oddzia łu  ogó ln ego  D. O. K. III. Um arł w G rodnie  
1. 28 m arca b. r. a trum nę sprow adzono do Krakowa, gdzie się  

o d b y ł pogrzeb d. 4 kw ietnia, przy licznym  u dzia łe  C hyrowiaków .

R. in p.



KRTOMCKIE UŚWIADOMIENIE.

ROCZNIKI KATOLICKIE.
Rok V. X. Nikodem  Cieszyński str. 612. P oznań  1927. Z as łużony  
reda.-jor Roczników  już po raz piąty oprow adza  czytelnika po  całym 
świecie, pokazując. ;ak tam  Kościół działa, pracuje, cierpi i walczy 
o zwycięstwo Ewangelji na  wszystlui h polach społecznego życia. 
O to  główniejsze rozdziały tej bardzo  pożytecznej dla katolickiego 
uśw iadom ienia  pracy : W atykan . A m eryka  łacińska, Ameryka, pó ł­
nocna, Anglja, Belgja, Czechosłowacja, Francja, Hiszpania, Jugosła- 
v>ja. Litwa, Niemcy, Polska, Rosja, Rum unja P rócz tego poglądu  
na katc-i :yzm  w w ym ienionych kraiach, zna jdujem y jeszcze w tym 
Roczniku następujące zagadnienia : Liga narodów  a katolicyzm, M a­
so,,erja, Z  misyj katolickich, a w zakończeniu „Zwierciadło  n o w o ­
roczne" ogólne uwagi. — W  każdym  dom u katolicki sj inteligencji 

polskiej pow inny się znaleźć om aw iane Rocznik.,

POLSKI PRZEWODNIK KATOLICKI
Pod redakcją  A d a m a  L Szymańskiego. W arszaw a, K ronika R odzinna, 
str. 500. — P raca  ta obejmuje następujące  dzia ły : Hierarchja Ko" 
ścielna. Z  dziejów Kościoła Katolickiego. Istniejące zakony. Jasna Góra 
Sodaiieit. Bractwa. Sekciarstwo w Polsce. A kc ja  charytatywna. Zvcie  
społeczne. R uch  umysłowy. Sztuka Kościelna. S praw y G ospodarcze .

KSIĘGA PAMIĄTKOW A ZJAZDU KATOLICKIEGO
w W arszaw ie, 1926. str. 397. G łów ny K om ite t obchodu jubileuszo­
w ego św. Stanisław a Kostki w yda ł tę zbiorow ą pracę, zawierającą. 
w szystkie  odczyty  i przemówienia, zakon zone opisem  pielgrzymki 
młodzieży do Rzymu. Dzieło to będzie, jak się wyracił K ardynał 
Kakowski, n iezbędnem  „V ad e  m ecu m “ program ow ej pracy na  terenie

życia katolickiego.

KURS 1NSTRUKCYJNY LIGI KATOLICKIEJ
w W arszaw ie 1927. str. I64. Jest to  I Nr. Bibljotek A kcj katolickiej ' 
obejm ujący nas tępu jące  referaty : Idee podstaw ow e a<c i katolickiej.- 
Wsk&zówki prak tyczne przy zakładaniu  Ligi X. Biskupa Kubm y 
Po trzeba organizacji katolickiej T. Błażejowicz. Organizacja  m ęzczyzn 
X J. Gawlina. Organizacja kobiet X. M. Godlewski Organizacja, 
m łodzieży X- M. Gniazdowski. Prace inteligencji X. Bp. Kubina. 
Z a d a n ia  duszpasterzy X. J. Szmig elski. Z akres  i teren pracy Ligi 
X  J. Frądzyński. Para łja lne  dom y katolickie Inż. S Piechcck. Fi 
nanscw an ie  akcji katolickiej X . R  M oskała T. J. P oczem  następu ją  

statuty Ligi katolickiej ogólne i szczegółowe.
D w a ostatnie dzieła są do nabycia w Sekretarjacie G eneralnym  Akcji 
Katolickiej w W aizaw ie , M iodow a 17 m. 12. Księga Pamiątkowi-, 

kosztuje 15 zł. a Kurs Instrukcyjny 5 zł.
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KRONIKA KONWIKTOWA
W pierw szą n iedzielę  p ostu  d. 6 m arca m ieliśm y w kaplicy  

ca ło d zien n ą  adorację Najśw. Sakram entu. Takiej pięknej pogody  
n ie pam iętam  w m arcu nigdy: m ogliśm y iść  na boiska i na prze­
chadzki, a bilard, szachy, pchełk i i naw et zabaw a skonstruow ana  
przez X. M roczkę p oszły  w kąt w ob ec ten isu  i kręgielni. W tym  
cz a s ie  przybył na doroczną w izytę P. X. Prow incjał Jankiew icz, 
ale jak s ię  w yraził jeden  z kronikarzy, tegoroczn a  wizyta zu p e ł­
nie się  n ie udała, bo nie by ło  w oln ego. W yszedł now y zeszy t  
gazetki, na którą n iektórzy z n iecierp liw ością  czekali ze  w zględu  
na op is pielgrzym ki do Rzymu. Pan Nawratil, przeczuw ając zbli­
żającą  s ię  w iosn ę, ćw iczy zaw zięcie  kapelę wielką, a klasa VI i IV 
na sw oją  rękę kapelę m ałą. O rkiestra znów  zajęta  jest B eth ove-  
nem , bo m a urządzić jakiś sp ecja ln y  w ystęp . P o stn e  egzorty  
pasyjne m iał w tym  roku X. P refek t M achowski.

S k oń czy ła  s ię  now enna przed u ro czy sto śc ią  Patrona Kon­
wiktu św. Józefa , patrona X. P refek ta G eneralnego i w ielu innych  
Józefów , a m iędzy nimi i Brata J ó ze fa  Burdzińskiego od 30 lat 
zaw iad ow cy naszej kuchni i spiżarni.

W p iątek  18 m arca w wilję tej u ro czy sto śc i w ystąp ił nasz  
tea tr  z n o w o ścią  p. t. N a p o l e o n  w W a r s z a w i e  A. N ow a-
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czyńsk iego. P o uw erturze S uppego „Franc Schubert". Kol. T. 
W olski z ło ży ł S o len izan tow i życzen ia . W przedstaw ien iu  brali 
u d zia ł: w roli N ap o 'eon a  Kol. K. Łubieński, a w inn ych : Ko'. 
3 . Zieliński, S. W ierzyński, W. L edóchow ski, M. Sendler, T. B a­
licki, T. W olski, J. M onsiorski, J. G odziszew ski, S. Suchow iak.

O rkiestra w przerwach od egrała  b a let Sm etany, P o lo n ez  II 
Chopina i E ilenberga ta n iec  chiński, który rzeczyw iście  na scen ie  
w yk on ało  grono am atorow  z długim i warkoczam i z Kol. K ocyanem  
na cze le .

Nazajutrz u roczyste n ab ożeń stw o  ce leb ro w a ł X Prefekt 
G eneralny, egzortę m ia ł X. Prow incjał, a nasz chór m ieszany  
s:o iew ał z orkiestrą. S zefo w ie  k lasow i za czę li się  kręcić po  k o ie-  
gjum z życzen iam i dla sw ych profesorów , a kl. VI w ystąp iła  
przed frontem  ze sw oją kapelą.

P ogod a  sprzyjała pracy w ogródku botan icznym , którą roz­
p o czę ły  m łod sze klasy, a najstarsze w ćw iczen iach  w ojskow ych, 
na których już w strzelan iu  z karabinów zdązyli s ię  n iektórzy  
k o led zy  od zn aczyć w różnych  ch o ć  przeciw nych kierunkach.

Mam b iedę z m atem atyką; w olałbym  trzy zadania p o lsk ie  
n ap isać niż zrobić jedno jak ieś zw arjow ane zadanie m atem atyczne; 
n atom iast mój sąsiad  po ca łych  dniach je robi, a jak przyjdzie 
do polsk iego  zadania, to  składa <do m nie ręce, abym  mu przy­
szed ł z pom ocą. P od ob n o  taka w sp ó łd z ie lczo ść  szk o ln a  n ie pro­
w adzi do żadnego celu , jednak trudno i tak iego  szczeg ó łu  nie  
zan otow ać, aby cb^az n aszego  szk o ln ego  życia  b y ł n ieco  praw ­
dziwszy, zw ła szcza  że ten  sąsiad  zu p ełn ie z przekonaniem  p o etę , 
którego  ja tak kocham , nazw ał zw a ło w a n y m .

W raca korytarzem  jakiś m alec od X. P -e fek ta  i p łacze . 
Czem u p ła czesz  — pytam  go ; a on mi na t o : — To ty nie w iesz, 
ch o ć  już je s te ś  taki duży — roześm ia ł się  i uciekł.

W dziejach  Konwiktu i C hyrow skiego K oła Tow. P. Skargi 
pam iętne b ęd ą  teg o ro czn e  dwa dni tj. 26 i 27 marca. N a zapro­
szen ie  Skargow skiego K oła przybył do nas Dyrektor P olsk iej  
M acierzy Szkolnej p. J ó zef S tem ler, aby w y g ło sić  w so b o tę  
i w n ied z ie lę  po dwa od czyty  o pracy ośw iatow ej. S łu ch a liśm y  
ich z ogrom nem  zain teresow an iem  w szyscy  b ez wyjątku, a n ie­
zwykle praktycznem u kierow nikow i pracy ośw iatow ej i w ym ow ­
nemu krzew icielow i ob yw atelsk .ch  cn ó t i żarow ego , op tym izm em  
n acech ow an ego , patrjotyzm u, wyrażam y je szcz e  raz na tern m iejscu  
serdeczn ą  w d zięczn ość. Tak się  zak oń czy ł m arzec, a na 1 kw iet­
nia b y ło  w iele różnych pom yłek  i pom yleń  w e so ły c h  i sm utnych .
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bo w roku zeszłym  na prima aprilis byliśm y już na św iętach  
w dom u, w ięc  trzeba b y io  tradycyjne figle w tym  roku p ow e­
tow ać.

K wiecień s ię  jednak popsuł, bo za c zę ły  s ię  n iety lk o  d eszcze, 
a le  i ch łody. Klasa VIII za czę ła  o sta tn ie  w K onw ikcie rekolekcje  
pod kierunkiem  X S. S iarkow skiego, a nas do Komunji w ielka­
n ocn ej p rzygotow ał X. K rokoszyński. W n iedzielę  P alm ow ą d. 10 
kw ietnia śp iew ał na M szy św. chór m ieszany, a ca ły  Konwikt 
p rzystąp ił do Komunji św.

Przed ob iadem  była klasyfikacja, a le co  grano zu p ełn ie  
zapom niałem  zan otow ać z la d o śc i, że  byłem  czytan y , tylKo pa­
m iętam , że  Kol. P ieracki za deklam ację „Ody do m łodości"  otrzy­
m ał huczne brawa. W ieczorem , gdy już nazajutrz n ie b y ło  obaw y  
o zrycie, K oło  Skargow skie urządziło  „Utile cum  dulci“ : grała  
k apela  kl. VI i orkiestra kl. IV, n astęp n ie  klasa VI p rzedstaw iła  
farsę o żydach  p. t. C ześć  pająkom , p otem  był żyw y dziennik, 
a kl. VII za śp iew  szk o ły  żydowsKiej otrzym ała huczne brawa.

S tan ow isko  kronikarza jest bardzo n ieb ezp ieczn e , bo po  
ukazaniu s ię  kroniki zaw sze go różni za różne rzeczy  czepiają, 
a nigdy nikt nie pochw ali. S tąd  już sob ie  p ostan ow iłem  mgdy 
s ię  nie brać do recen zji teatralnej, je szcze  bardziej unikam  
krytyk m uzycznych, nauczon y  d ośw iadczen iem  na autorze, ukry­
w ającym  s ię  pod literam i B. c. o. z. N otu ję  jako historyk, co  
było , kto w ystąp ił na scen ie , kto co  m ów ił ale jak, czy mu się  
peruka nie urwała, czy w ąs nie od lecia ł, czy  n ie w biegł na sce n ę  
dużo za w cześn ie  i td-, teg o  w szystk iego  nie tykam , aby mi 
p otem  nie rob iono wyrzutów, bo gorzki chleb kronikarza.

Tak tedy wracając do historji stw ierdzam , że  w p on ied zia ­
łek  d. 11 kw ietn ia rozjechaliśm y się na św ięta , a w K onw ikcie 
z o s ta ło  tylko k o ło  30 kolegów .

G dyśm y po dwu tygodn iach  wrócili d. 26 kwietnia, zauw a­
ży łem  dwie zm iany. Najpierw że  n a o k o ło  Konwiktu by ło  już  
o w ie le  w ięcej z ie lo n o śc i niż gdzieindziej, a pow tóre w ew nątrz 
Konwiktu m inistrem  i prokuratorem  z o s ta ł X. S tan isław  Piątek, 
gdyż X. H ankiew icz m arzy tylko o R odezji i do niej w zdycha, a 
teraz w yjech ał m iew ać od czyty  o m isjach  w różnych stronach. 
Kl VIII z a c zę ła  egzam ina z w ojsk ow ego  w yszkolenia.

Na drugi dzień po zjeźd zie  ti 27 k w ietn i- w ieczorem  zm arł 
w kolegjum  O. Andrzej Mróz. S ły sza łem , że  w cza sie  chorooy  
m ia ł m ów ić, że  na jego pogrzebie będą konw iktorzy, w ięc ch oć



już dawno n y ł nardzo nhski śm ierci sp e łn iło , się  to , ze  n ,e um arł 
w cza sie  św iąt.

P ogrzeb  ś. p. O. Mroza od był s ię  w p iątek  d. 29; po na­
b o żeń stw ie  ża łob nem  odprow adziliśm y z kapelą na cm entarz  
d łu goletn iego  chyrow sk iego  profesora.

O statn iego  kw ietnia w so b o tę  rozpoczęliśm y m ajow e n ab o­
żeń stw o : ce leb row ał je X. M inister St. P iątek , a p ierw szą egzortę  
m iał X. Bzowski, w spom inając o stu letn iej rcznicy teg o  n abo­
żeń stw a w P o lsce , które w z ię ło  p oczątek  od szK olnego n a b o żeń ­
stw a w Tarnopolu. N azajutrz w kapliczce sodalicyjnej W. X. 
R ektor przyjął pod sztandar Marjański p ięciu  now ych sod alisów .

N a św ięto  narodow e i Królowej Polski 3 maja pogoda za ­
w iod ła . R ano z naszej w ieży  grali hejnały  na trąbkach kol- 
W róbel, S o łta n  i D zięg iel Na m szy św. odpraw ionej za P olskę  
przez W. X. R ektora śp iew ał nasz chór starożytn e „B ogurodzica  
D ziew ica", a na końcu odśp iew aliśm y „ 3 o że  c o ś  Polskę". Z po­
w odu d eszczu  zam iast p lanow anego p och odu  pod krzyż Skar- 
gowski p odążyliśm y tylko na salę, gdzie kapela p ow ita ła  hym nem  
narodow ym  Sztandar K onwiktow y, p oczem  były dek lam acje p rze­
p la tan e śpiew am i i m u zy k ą ; ok o liczn ościow ą  przem ow ę m iał Kol 
K. Łubieński. Kol. T. Wolski w yg łosił w iersz B alińskiego „Trzeci 
maj", a Kol. Grodzicki „Salve Regina" P oznańsk iego .

K asztany, dęby, n ie m ów iąc już o brzozach, p ięknie się  
rozw inęły, siedzim y so b ie  w szk o le i skandujem y, a le  o czy  n asze, 
a je szcze  w ięcej m yśli w ylatują w pola i lasy, pragnąc odgadnąć, 
kiedy b ęd zie  majówka. KI. VII wybrałn s ię  z karabinam i na ćw i­
czen ia , a inne k lasy na górę S uszyck ą pod w illę, bo tam  c o ś  
za częto  budow ać.

W so b o tę  7 maja w italiśm y przy bram ie Konwiktu Najprz. 
X. Biskupa A natola N owaka, który raczył przybyć do nas na 
jutrzejsze u roczystości. W n iedzielę, w dniu św. S tan isław a B!- 
skupa, w czasie  Mszy św. n aszego  A rcypasterza śp iew ał chór 
m ieszany, a z rąk X. Biskupa otrzym ało  po raz pierw szy Komunję 
św. 31 n ajm łod szych  kolegów . W cza sie  śn iadania w rozm ow nicy  
tych  dzisiejszych  so len iza n tó w  grała kl. IV, p oczem  wraz z B i­
skupem pod figurą N. S erca  P. Jezusa w yfotografow ał ich X. 
O rsaczek. N astęp n ie  o godz. w pół do 10 J. E. X. Biskup u d zie lił 
Sakram entu  B ierzm ow ania p rzeszło  stu  innym  kolegom . W krótce  
po ob ied zie  ca ły  K onw ikt ze  sztandarem  i kapelą udał s ię  na  
górę Suszycką, gdzie na skraju lasku, obok  now ej willi p ostaw ion o  
kam ienną figurę N. M. P. na pam iątkę stu letn iej roczn icy  m ajo-



w ago n abożeń stw a w P o lsce . Frzyhyt i tam  n iestrudzony nasz  
A rcypasterz, a p ośw ięciw szy  sta tu ę  N iepokalanej, po raz trzeci 
do n as przem aw iał. H ejnały, śp iew y i m uzyka p od n iosły  tę  uro­
czy stą  chw ilę, to te ż  ten  n iezw ykły tegoroczn y  dzień 8-my maja  
p o zo sta n ie  d ługo w pam ięci n a s z e j : dla jednych  p ierw sza Ko- 
munja św., dla drugich Sakram ent Bierzm ow ania, a dla w szy st­
kich roczn ica m ajow ego n abożeń stw a. Przed w ieczorem  kapelą  
i serdeozn em i okrzykam i p ożegn aliśm y N ajd osto jn iejszego  G ościa. 
J esz c z e  w cz a s ie  m ajow ego n ab ożeń stw a  o d czy ta ł w im ieniu  
sw ych  tow arzyszy  Jerzy M orawski akt p o św ięcen ia  się  N. Sercu  
P. J ezu sa  w dniu I Komunji św

Że nazajutrz t. j. 9 maja, o ile dopisze pogoda, b ęd zie  m a­
jówka, przeczu ł każdy dośw iadczon y konw iktor. T oteż  aby nas 
p o b u d zić .n ie  trzeba b y ło  ani dzw onków , ani kapeli, ani w ystrza­
łó w  • d ok on ało  teg o  sam o pięknie i pogodn ie w sch o d zą ce  s ło ń ce , 
a m oże naw et i co ś  innego, o czem  n iech  p sych ologja  roz­
strzygnie, w yp ęd ziło  nas z łóżek , W krótce po śniadaniu w ozy i 
wózki n apełn iły  się  prowjantam i, kapela kl. VI, grając przed  
frontem , dała h a sło  do wym arszu w różne strony. Klasy VII i II 
udały s ię  na Herburt, inne n ap ełn iły  gwarem  ok o liczn e lasy 
i góry; k o ło  godz. 6-tej w róciliśm y do dom u na obiad, a potem  
przy m u zyce na boiskach  baw iono się  do 8-ej.

We w torek po m ajów ce za czą ł znów  padać deszcz, ale tc 
już b y ło  dla nas ob ojętne , gdyż na szk o łę  on w pływ u niem a. Gc 
się  dalej d ziało  w K onw ikcie, o p isze  Kronika w zeszy cie , który 
się  ukaże k o ło  1 sierpnia, a który nas dojdzie na w akacjach.

WOLA ŻYCIA.

Jed n a je s t  w iara, m iłość, u fn o ść  i nadzieja,
Że s ię  obudzi P o lska  P iasta  k ołod zieja ,
Że krzepko ludem  sw oim  do roboty  stan ie  
N a sw ym  odw iecznym , polskim , z ło to zb o żn y m  łanie. 
B ow iem  je s t  s iła  w ielka w znojnym  ludzkim  trudzie,
P o d  którego s ię  m ło tem  u kszta łcają  ludzie,
W yrasta z m ęża  dziecko i w ą tłe  p ach o le  
P rzez cud czyniącą, tw órczą, m ocną  życia  w olę.

Z dzisław  ‘DęSiclęi.
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Pamiątka I Komunji Św.
Co to jest Kruojata Eucharystyczna ?

Krucjata E ucharystyczna D zieci tw orzy o so b n ą  sek cję A p o­
sto lstw a  M odlitw y dla dzieci. C złon k ow ie jej u czestn iczą  we  
w szystk ich  odpustach  i łaskach  duchow nych, jakiem i S to lica  
św ięta  u p osaża  A p osto lstw o  m odlitw y.

Krucjata E ucharystyczna grom adzi d zieci od 8 do 14 roku  
życia  i przez Komunję św., m odlitw ę i ofiarę w alczy o o d ro d ze­
nie duchow e, m oralne i m aterjalne O jczyzny i św iata ca łeg o .

Krucjata E ucharystyczna — to  Krucjata częsty ch  Komunij 
św iętych , w m yśl encykliki : „Q uam  singulari".

Krucjata E ucharystyczna stara s ię  o rozszerzen ie K rólestw a  
Se^ca Jezu sow ego  w duszach  ludzkich przez Eucharysrję, która  
pow inna się  s ta ć  ośrodkiem  życia  m ałego  krzyżow ca tak, jak jest 
ośrodkiem  religji. Komunja św. dobrze przygotow ana, jak naj­
cz ęstsza  w edług m ożności, b ędzie głów nym  ce lem  i zadaniem  
dziecka, n a leżą ceg o  do K. E,

Krucjata E ucharystyczna — to Krucjata m odlitw y.
D. 10 maja w K ongregacji A niołów  S tróżów  zaw iązała  się  

Krucjata E ucharystyczna z ło żo n a  z trzech  hufców .
I H ufiec św. Tarzycjusza liczy 25 człon k ów , którzy p o sta ­

nowili przyjm ow ać K om unję św. codzienn ie.
II H ufiec św. S tan isław a  K ostki 28 cz łon k ów , przyj n a jących  

K om unję częśc ie j niż raz w tygodniu .
III h u fie c  św. Jana B erchm ansa 20 członków , p rzystęp ują­

cych do Komunji św. raz na tydzień .
W t o k u  1916 w krwawych łun ach  W ielkiej W ojny, wś>-ód 

piek ie ln ego  huku armat, w od m ętach  n ienaw iści i przem ocy, 
o d ezw a ł s ię  g ło s  N am iestn ika C hrystusow ego B enedykta  XV 
w orędziu  do d zieci ca łeg o  ś w ia ta : „Jak do deski zbaw ienia  
przy za to n ięc iu  okrętu, p ostanow iliśm y u c iec  się  do uzyskania  
p om ocy  B ożej przez w szech p o tęg ę  w aszej n iew inności. Od teg o  
O łtarza  p od ajcież  rękę N am iestnikow i Chrystusa, drogie i w szech ­
p o tężn e  dzieci".

Panujący nam O jciec św. Pius \ l .  na p osłu ch an iu  w maju  
1922 r. tak o K. E. s ię  o d e z w a ł: „W idząc, jaK to  d zie ło  K. E. się  
rozwija, nasuw a się  m yśl, że  P. Jezu s ch ce przez E ucharystję  
zbaw ić św iat P ap ieżow i tacy  żo łn ierze  są  potrzebni — a prze- 
d ew szystk iem  ci najm niejsi, którzy są  najserdeczn iejszym i przy­
ja c ió łm i P. Jezusa  i naszym i. Co to  za p iękna rzecz być żo łm e-  
’zem  E u ch arystji!"
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Posiedzenie prezydjum.
W  przeddzień  pos iedzen ij  Prezydjum  w Poznaniu  d. 23 kwietnia 

P rezes  Z  ,’iązku Stanisław G łow acki wraz z X. T. Bzowsk.m i Kol. 
Janem  D eskurem  udali się do J. E. X. P rym asa  A rcyb iskupa  H londa 
celem złożenia hem agjum , oraz prośby o b łogosławieństwo dla ca ­
łego Zw iązku .

W  niedzielę d 24 kwietnia  na intencję Z w iązku  odpraw ił 
X. T. Bzowski w kaplicy Różańcow ej w kościele O O . Jezuitów 
Mszę św. a  wkrótce zaczęło się posiedzenie. Po w zajem nem  pow i­
taniu p rezesa  G łow ackiego  i p rezesa Badurskiego przystąpiono do 
p orządku  obrad.

P o  omówioniu życia Z w iązku  w poszczególnych Kołach, P re ­
zes zachęcał Członków do bran ia  udziału w pracach Ligi katolickie; 
i w tym  celu uchw alono zwroc.ó na to uw ag ę  człorkc w w n a j­
bliższym zeszycie Przeglądu Chyr.

Spraw ozdanie  kasow e do  d. 13 kwietnia tak  się przedstawiało
Przychud 3266 zł. z tego na Dom  Chyrow iaków  2343 zł. Z e  

sp raw ozdan ia  Bratniej Pom ocy, Fundusz Udzia łow y n a  D om  w yno­
sił 9630 z ł , a w tej kw ocie Z w iązek  posiadał na Udzia łach 5385 zł. 
Z w rócono  następnie uw agę  na wieli le zaległości z wpłacaniem  
zw ykłych w kładek  związkowych, z czego pow sta ją  trudność z w y­
daw nic tw em  naszego organu.

N astępnie  om aw iano  spraw ę Funduszu  pośmiertnego, k tórego  
Regulam in  uchw alono  w ciągnąć do ogólnego Regulam inu Związku, 
jaki m a  być na  w alnem  zebrań  u czerw cow em  przedstaw iony dc 
zatw ierdzenia.

Na wniosek K oła  W arszaw sk ego uchw alono ofiarować X. B.s- 
kupowi Dr. T om czakow i pastora ł kosztem  całego Związku.

Wnioski Koła Poznańskiego  rozesłane poprzednio  już Kolom, 
um aw iano  obszernie i uchw alono z m ałem i zm ianami wciągnąć do 
ogólnego Regulaminu.

P o  omówieniu innych spraw  bieżących, ułożono porządek  dzienny 
n a  W alne  zebranie, mające się odbyć w Chyrowie d. 5 czerwca.
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WALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU

w niedzie lę  dn ia  5-go cze rw ca  b. r. o godzinie  10 tej p rzed p u l .

P o r z ą d e k  d z i e n n y :

Z agc jen ie  Prezesa.
1) Protokół z ostatniego w alnego zebrania.
2) Roczne sp raw ozdanie  Prezydjum.
3) Spraw ozdan ie  kasowe i komisji szkontrującej.
4) W ybór skarbnika i zastępcy na d w a  lata.
5) A ktua lne  w skazania dla Z w iązku  — Dr. S Salkowski.
6) R egulam in Związku.
7) Wnioski Kół i członków.
8) W alne  zebranie Bratniej Pom ocy i Sekcji budow y Domu. 

Poniew aż obiad będzie o g. 12'30 więc dalszy ciąg obrad  o d ­
będzie się po przerwie obiadow e'

W ażna prośba.
Członków, którzy zamierzają p rz y b tć  do Chyrowa w sobotę, 

usilnie prosim y o wcze le zawiadomienia, abyśm y mogli przygo­
tow ać nocleg.

** *

Członków, należących  do Prezydjum  Z w ą z k u ,  zapraszam y na 
posiedzenie, które się odbędzie  o godzinie 5-tej popoł. w sobotę 
4 czerwca.

Zawiadomienie.

Z esz y t  niniejszy wysyłamy po raz ostatni tym członkom , k tó ­
rzy za rok ubiegły w kładek  do Z w iązku  nie u soli.

Adresy Prezesów.

W a rsz a w a :  S tanisław Głowacki, Al. U jazdow skie 37/8.
Lw ów  : S tanisław Sokalski, K armelicka 2.
K ra k ó w : Józef Piasecki, Sobieskiego 7.
P o zn ań :  W ac ław  Badurski, R ata jczaka 13, Pasaż Apollo. 
Chyrów : Dr. Jerzy Now Obielecki, W o  lkow a p. loco.



Małpa na reducie.

Pew ien miłośnik natury,
Co zwiedził wszystkie lasy i góry.
Między ciekawościami w swoim gabinecie, 
Nie wiom, co na  to powiecie,
Miał m ałpę w zroście, postawie,
T a k  duóą jak człowiek prawie,
W  puszczach Afryki dobrze  ona znana, 

Imieniem orangutana.
M ędrzec nasz bj 'ł  t rochę pusty,
Umyślił m ałpie suknie sprawić sute,
A  że nadeszły  sam e mięsopusty,
W ziąść  ą z sobą na redutę.
W ięc  sprawia m ałpia dom ino różowe 

I baju tę  koronkową.
Na łeb jej szorstki z natury 
Kładzie kapelusz ze strusiemi pióry,
Rękas .czki na  ręce, na  nogi trzewiki.
3 /  lep.ej jeszcze utaić tw ór dziki,
N os błękitny i twarz płaską 
W en eck a  okryw a maską.
Biorą dryndulkę i już w północ sam ą 
Stają przed teatru  bramą,
W raz się koło n u h  kłócą latarniczki,
Kto m a  otworzyć im drzw iczk’
W chodzą ,  już liczne zn^leźl. zebranie, 
Tysiączne świątła, gwarliwe gadanie, 
M uzyka i poncz, co w oń swą rozszerza, 
W szystko ich zmysły uderza,
K ażdy jak gdyby obrany z rozumu 
Ciśnie się w sam  środek tłumu,
Jeden  drugiemu p o d  nosem  
f liesłychanym piszczy głosem,
Snują się różne figury rojami.
Lecz jak  n r  świec.iezwodne jedynie strojami, 
Nieraz konow ał w peruce doktora,
A  krawiec z piórem autora,
Szarm antka, której m ow a ojczysta idsznana ,
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Była za Polkę przebrana,
A rty stk a , c o  śp ie w a  w  ch órze,
V Westalki przyszła ubiorze,

Z y d  za rycerza z kokardą  niedużą,
A  adw okat pasterzem  z flecikiem i różą.
W śród  tego ścisku, nasi przyjaciele 
Chodzili tak e z m askam i na czele.
Ka dy spojrzy na  m ędrca  i wraz go pominie,
M ałpa w różowem  dominie 
Milcząca, zimną udając powagę,
W szystkich  zwróciła uwagę.
Lecz choć kto do niej zagada,
Spojrzawszy z góry, nic nie odpowiada.
T o  uporczywe milczenie,
Postać, chód niepospolity,
Coraz to większe budzi zadziwienie 
Głos się wszędy wznosi liczny :
„T o pew nie  akiś książę zagraniczny"
,,Nj'ej rzeknie d ru g i ; patrz jaki ton pański,
T o  am basador hiszpańslt 
„ Mylisz się, wołainny, w tw ojem  rozumieniu,
T o  lord angielski, widać po milczeniu,
M oże senator, feldm arszałek  jaki,
W id n o  w nim v .elkie dostajeńscwa znaki".
T ak , gdy się każdy  pochlebia,
Już jej ak torka swój bilecik wścibia,
Doktor swój adres, m« tarz swe mieszkanie,
Kupiec swe tow ary  tanie.
Każdy, gdy się pod  m ałpy  protekcję ucieka,
Na uczonego nikt nie spojrzy człeka.
Naówczas m ędrzec  zdarłszy z m aipy  maskę,
„O  nędzna  trzodo, o stworzenie płaskie,
Z aw oła , patrzaj, kom u bijesz czołem,
Podłość  jest twoim  żyw iołem ;
Rozum, nauka, zasługa prawdziwa,
W szystko  u ciebie cenę swoją traci, 

rzekładasz zwierzę, co w dumnej postaci 
Milczeniem głupstwo pokrywa!'

Julian Ursyn ZSCiemcewicz.
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